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Minister sprawiedliwości.
L w ó w  5. ifląja.

S ta ło  się więc to, co się stać m u s ia ł0 - W sz y ­
scy  się tego spodziewali i w szyscy  n a  pew ne 

^wiedzieli,  ‘akx będz ie  os ta teczny  los w niosku  po 
r iem a m in is tra  w  s tan  oska rżen ia -  A ni Mło- 

r doczesi, k tó rz y  wniosek j.iŁ.luniżi ^ z e b r a l i  d lań  
cz terdz ieści  i j e d e n  poapisów , żad n y m , nie o d d a ­
wali się -g ładzeniom , b y  w c iągu  d y skus j i  mogli 
Bwojenfi a rg u m e n tam i  kogoko lw iek  przekólnać 
i n a  sw oją  pociągnąć  stronę i pow iększyć  l iczbę  

_ t v c h ^ k t ó r z y  os ta teczn ie  b ę d ą  za  pos taw ień . ,  m 
tl m s t ra  spraw ied liw ośc i w stan  o skarżen ia ,  a lbo  
i rzy n a jm n ie j  za  odes łan iem  form »lnem  w n iosku  
JYŚzeioY do komisji; ani też n ik t  z p rzy ja c ió ł  
rządu  ^ie b y ł  n aw e t  n a  chwilę w obaw ie o losy 
lego  E k sce le n c j i  h r a b L g o  S chónborna .  W o b e c  
takiego s ta n u  rze czy ,  w obec  no to rycznego  fak tu ,  
ke los w niosku  m łodoczesk iego , a tern sam em  

flos h rab ie g o  S c h ó n b o rn a  z g ó ry  b y ł  w iadom ym , 
a  d y sk u s ja  w  p ar la m en c ie  nic a n ic w  te j s p r a ­
w ie z i i ren ić  n ie mogła , m og łoby  się z d a w a ć  że 
i sam  w niosek  i p rz e p ro w a d z o n a  nad  n*m r : z  
p r a w a  b y ł y  b e z p o trz e b n y m  i b e z u ż y te c z n y m  
w ysiłk iem , że szkoda  by ło  czasu  m ówić i zajmo 
w aó się sp raw ą ,  z g ó ry  p rzesądzoną .  S ą  też  t a ­
cy ,  k tó rz y  to u trzym ują .  M y  do nieb  nie n a le ­

ż y m y ,  choć n ie  sądz im y , b y  w niosek  M łodocze-  
fchów m ia ł  tę  w artość i tę  doniosłość, j a k ą  m u 
c h c ie l i  p rz y p isy w a ć  in ic ja torow ie \
ł  C zy  m iędzy  p rzew in ien iem  m in is tra  spraw ię  
Jdliwości, h rab ie g o  S sh ó n b o rn a ,  k ló r y  o b c iąż y ł  
[swoje sumienie polityczne ro zpo rządzen iem , do ty -  
rczącem  u tw orzen ia  s ą d u  powiatowego w W e c k e js -  

dorf, a w niosk iem  m łodoczesk im , postaw ien ia  go 
w  e ta n  oska rżen ia ,  zachodz i s to sunek  p rosty  —
0 te m  rn o ż ia  rozm aitego  b y ć  zdan ia ,  zw ła sz cza  
jeże l i  się jest  w  spraw ie  in te resow anym . W n  
osta tn i d o d a te k  w y d a je  n a m  się k o n ieczn y m . 
W  spraw ie  bowiem  m niejszej rozróżnić  należjy 
dwie je j  s trony , b ę d ą c e  ze sobą w p ra w d z ie  
w zw ią zk u  najściślejszym, w p ły w a ją c e  jedna,* 
b e z w aru n k o w o  n a  to, że ona  ro z m a i te g ,  d . z n a j o  
ocenienia. M ówim y o stronie politycznej i o s t ro ­
nie pra^yfi®' - ro z p o rz ąd z en ia  m im ste rja lnego .  K tp

Ł-BPryfeia iam jwst in te resow anym , ten nie jes^ 
w  stanie — są n a  d o w ody  —  zd o b y ć  się n a  
ty le  zimnej rozwagi,  rzecz  z tego podwo;-\
nego  oceniać stanowiskśU I  N iem cy  i Czesi są 
gprza lfcea t ,  y th  in te res  p o l i ty cz n y  i n a ro d o w y  w 
i Ą r f i e ^ P ą r i a e w ł e  będ ą ce j  w jo o ee  j e s t  a n g a ż o ­
w an y ,  d la  tego leż za p a t ry w an ie  ich  w tej kwe- 
stji nie może b y ć  m iarodajne .

D o  postaw ien ia  m in is tra  w  stan  o sk a rż an ia  
kon iecznein  jest na ruszen ie  z je g o  s trony  ustaw y. 
C z y  h r a b ia  S cb ó n b c rn  te j  zb rodn i  się d o p u śc i ł?  
S io jąc  ściśle n a  g ran c ie  p raw a ,  nie m o ż e ih y  na  
tę  -pylrtnie odpow iedzieć tw ie rdząco .  O bow iązk iem  
r z ą d n  i y ł o ,  p rzed  w y dan iem  ro zp o rządzen ia  za ­
s ięgnąć op in ji  se jm u  czeskiego i po czekać, aż se jm  
swoje orzeczen ie  w y d a ,  a dopiero  n a  podstawie 
p o m y ś ln e g o \  w otum  większości, u tw orzyć  now y

1 *ąd' powiatowy w W ecke lsdorf .  O bow iązkow i t e ­
llu r z ą d  też w części zadość uczyn ił .  E la b o ra t  
r rnnirji  w spraw ie  ro zg ran ic ze n ia  o k ręgów  eądo- 
wych przed łożony  zos ta ł  se jmowi. K ro k iem  ty m  
jo wiódł iz ą d ,  iż uznaje ,  że se jm  powinien b y ć  
rp rzód  w y s łu c h an y .  Z a leży  to te ra z  od in te r ­

p re ta c j i  u s taw y ,  o ile opinia se jm u  i jego  e w e n ­
tu a ln a  'uchw ała  są d la  r z ą d u  decy d u ją ce .

Usts-wa w y m a g a  jeno , ab y  r z ą d  p rz e d  p r z e ­
p row adzeniem  podzia łu  okręgów  sądow ych  zasię­
gnął z d a n ia  sejmu, ale osta tecznie pozostaw ia  sam  
rozdzia ł te ry to r ja ln y  — adm in is t rac j i  państwowej, 

liżu?. więc w d a n y m  razie  u s taw ę t a k  i r te rp re -  
e»ć, że r z ą d  p rz e p ro w a d z a ją c  w w łasnym  za­
ssie d z ia łan ia  podzia ł ok ręgów , choćby  naw et 

J j r e w  opinji sejmu, nie na ru sz a  jeszcze ustawy. 
to naszego  uczucia  p raw nego  tego rodza ju  inter-

p rd a tio  exlensiva  u s taw y  w p raw dzie  nie p r z e m a ­
wia, w ed ług  n aszych  po;ęć k o n s ty tu c y jn y c h  rząd ,  
k tó ry  w m y l i  u s taw y  m a  obow iązek  w ja k ie jk o l ­
w iek  sp raw ie  zas ięgnąć  opinji sejmu, powinien 
też t ;  opinję respek tow ać ;  ale osta teczn ie  m usim y 
p rz y z n a ć ,  że tego rodza ju  szerokie  tłum aczen ie  
u s taw y  jest dopuszcza lne  i ministrowi, k tó ry  eię 
jej dopuszcza,  nie m ożna z tego p o w -d u  zarzucić 
zb rodn i i nie m ożna go d la  niej postawić w stan 
oskarżen ia .

Inacze j  cokolw iek p rz e d s taw ia  się rzecz  ze 
s tanow iska  poi tyc zn e g o .  T u ta j  k a ż d y  nieuprze-  
dzony  musi p rzy z n ać ,  że h ra b ia  Schonborn  do 
puśc ił  się g ru b eg o  naruszen ia  k a r d y n a ln y c h  zasad  
t a k tu  politycznego. P a n  n rn is te r  powołuje się 
w p ra w d z ie  n a  to, że w sp raw ie  sądu  pow ia tow e­
go w W e c k e ls d o r f  istnieją p rz y c h y ln e  opinje sejmu 
czesk iego  z la t  daw nie jszych , zda je  się j e d n a k ,  
że do tego a rg u m e n tu  sam  z b y t  w ielkiej nie p r z y ­
w iązyw ał  wagi. skoro raz  jeszcze z a ż ą d a ł  opinji 
sejmu. N ie p rz y p a d k o w o  i nie bez  p rz y c z y n y  
w iększość sejmu żą d an e j  opinji nie ndzie l i ła :  po 
w zię ła  ona  w y ra ź n ą  u ch w a łę  od roczen ia  całej 
s p ra w y  ugodowej. O bo w iąz k iem  rz ą d u  by ło  tę 
u ch w a łę  respek tow ać .  Jeże li  tego nie uczyn ił ,  to 
m oże , w e d łu g  s łusznego  zdan  a b ieg łych  w p r a ­
wie, nie dopuśc ił  się zbrodn i naruszen ie  u s taw y  
i n ie m oże być o sk a rż o n y  p rze d  t r y b u n a łe m  sta­
nu, ale czy  ty lk o  o zb rodn ię  m ożna b y ć  o s k a r ­
żonym , czy  k a ż d y ,  kto nie s ta ł  p rzed  t ry b u n a łe m ,  
ju ż  tem  sam em  je s t  n ie skaz ite lnym  ministrem...  
sprawiedliwości ?...

(D o  sp raw y  tej pow rócim y jeszcze  p rz y  omówię 
niu sp raw ozdan ia  galicy jsk iego  inspek to ra) .  S tan  
z a k ’adów  u b e z p i e c z a j ą c y c h  o d  w y p a d ­
k ó w  je s t  bardzo  pom yślny  R ozw ija ją  się p r a w i­
dłowo i z y s k u ją  za rów no w  sse rok ich  ko łach  
społeczeństwa, j a k  wśród robo tn ików  z k a ż d y m  
d n iem  coraz więcej n a  uznan iu .  Toż samo do 
zaznaczen ia  je s t  pom yślny  rozwój k a s  d i s .  c h o  
r  y  c li, j a k k o lw ie k  zaw sze je szc ze  liczne b r a k i  
pozostają do usunięcia. N ajw ażn ie jszy  za rzu t  spo­
t y k a  p racodaw ców , z k tó r y c h  w ielu do tej po ry  
n ie pocz u w a  się do obow iązku , z a p isy w a ć  do k a ­
sy ch o ry c h  sw y ch  robotników , albo też zap isaw szy  
ich, dalej sp raw ą  tą  zupe łn ie  się n ie za jm ują .

Podn ieść  na leży  z uznan iem , że w osta tn im  
ro k u  d a ła  się w k i lk u  miejscowościach p rzep ro ­
w adz ić  daw no  już  poruszona my f l  z a k ła d a n ia  
p rzy  f a b r y k a c h  b i b l j o t e k .  N a  m yśl tę, k tó ­
rej uży tecznośc i  dow odzić nie p o trze b u jem y ,  z w r a ­
cam y uw agę  n aszy c h  w iększych  przedsięb io rców .

Sprawozdanie inspektorów 
przemysłowych.

J a k  zw ykle ,  t a k  i w ro k u  b ie ż ą c y m  w p ie r ­
w szy ch  dn ia ch  m a ja  pojawiło  się sprawozdanie, 
in spek to rów  p rze m y s ło w y ch  z czynnośc i ich za 
ro k  1891. N as  obchodz i n a tu ra ln ie  p rz e d  innem i 
sp raw ozdan ie  z naszego  o k rę g u  —  om ów im y je  
też n ie b aw em  obszernie j —  tym c za sem  u w a ż a m y  
z a  stosowne pośw ięcić  nieco uw ag i sp raw o zd a n iu  
ogólnem u.

C zynności inspektorów  p rze m y s ło w y ch  — 
ja k  w idzim y  ze sp raw o zd a n ia  —  z r o k u  n a  ro k  
coraz  szersze  p rz y b ie ra ją  k ręg i ,  ju i lka  cy fr  naj 
lepiej to zailus tru je .

W  ro k u  u b ie g ły m  zwidzili in ipektorowie 
.184 z a k ła d ó w  (w  r .  1890 — 5.892) z 316.834 
e bo tn ikam i.  S iła  m ech a n icz n a ,  z u ż y w a n a  w  tych  
a k ła d a c h ,  rów na ła  się sile 201.820 koni Z  tego 
t r z y p a d a  n a d  68°/0 na silę p a ry ,  30°/o na  siłę 

Wody, a n ie sp e łn a  2 %  n a  inne m otory .  P rz e c ię ­
t n i e  b iorąc ,  p r z y p a d a  n a  k a ż d y  ze zw idzonych  
w  ro k u  u b ie g ły m  za k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h  52 
TCibotników.
I  W  sp raw ach ,  d o ty c zą cy c h  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  ż y c i a  i z d r o w i a  ro b o tn ik ó w ,  w ubie 
g ły m  ro k u  zn a cz n y  postęp je s t  do zanotowania. 
Z  uznan iem  podnosi sp raw ozdan ie  dz ia ła lność  w 
ty m  k ie ru n k u  z a k ła d ó w  d la  ubezp ieczen ia  r o b o ­
tn ik ó w  od w y p a d k ó w  W y d z i a ł y  r o b o t n i ­
c z e ,  w prow adzone  już w w ie lu  z a k ła d a c h  p r z e ­
m y sło w y c h ,  o k a z a ły  s 'ę in s ty tu c ją  n a d e r  pożyte  
c z n ą  i doniosłą. S tanow ią one rodza j  neu tra lnego  
g ru n tu ,  n a  k tó r y m  przeds ięb io rca  z robo tn ikam i,  
w zg lędn ie  ich przedstaw ic ie lam i,  w wspóln y c h  
sp ra w a c h  porozum ieć się może Co do c z a s u  
p r a c y ,  to w iększa  część sp raw o zd a ń  k o n 3tatu-

R

że p ra c a  dz ienna  w ynosiła  z reg u ły  1 1  go
Lzin. P rz e k ro c z e n ia  tego czasu  n a leż a ły  do r z a d ­

k ic h  w y ją tków . L ic z b a  udzie lonych  p rze z  w ładze  
pierwszej i d ru g ie j  instancji zezw oleń  n a  p rze  
d łużenie  czasu  p ra c y ,  w ynosiła  583 (w ro k u  
1890 —  567). G alic ja  pod ty m  w zg lędem  zaj 
m u je  w sze regu  k ra jó w  m iejsce przedosta tn ie .  
P r z y p a d a  n a  n ią  p o dobnych  zezwoleń 1 1 . S t a ­
n o w i s k o  u c z n i ó w  pozostawia b a rd z o  wicie 
do życzen ia  i dom aga się gw ałtow nej reform y.

Ideały anarchj.
J u ż  podobno A d a m  w ra ju  "p rzy sze d ł  do 

p rze k o n an ia ,  że n a  świecie nie w szys tko  je s t  ta k ,  
jak  b y ć  powinno. W ó w c za s  to ju ż  z rodz ił  się 
socjalizm, sk rzę tn ie  u p ra w ia n y  później p rzez  lu ­
dzi najróżniejszego k a l ib ru ,  n a w e t  n ie k ie d y  p rze z  
p a n u ją c y c h  książą t ,  przez  n ich  oczywiście c h y b a  
d la  z a b a w k i  — le p n n e e  s'amu$e. A le  i pom iędzy 
a ry s to k ra ty c z n y m i socjalistami zn a la z ł  się je d en ,  
k tó ry  sp raw ę tę pod ją ł  n a  serjo i d z ięk i  tem u 
p rom ow any  został n a  godność jednego  z p r z y ­
wódców se k ty  ana rch is ty cz n e j .  N azw isko  jego 
ks. P io tr  Krapotk ic .  N ajnow sza  jego  k s ią ż k a  : 
„ L a  conquete du p a in “ po jawiła  się świeżo 
w d n ia ch  k ie d y  ty le  m ow y w szędzie o ponurej 
ew ange l j i  a n a rc h iz m u  —  i p rz y z n a ć  t rz e b a ,  t r u ­
dno by ło  s tosowniejszego w y b -a ó  d la  niej czasu. 
C zy ta jąc ,  dozna je  się tak iego  w rażen ia ,  j a k  g d y -  

b y  Ravachol p rze m aw ia ł  z k a r t ,  op raw n y ch  
w  ponsow ą o k ła d k ę .  D y n a m i t  R a v ac h o la  i pióro 
K ra p o tk m a  stoją n iem al n a  równi, .j

I d e a łe m  tego je d y n eg o  w sw y m  ro d za ju  
księcia j e s t  „ a n a rc h i s ty c z n y  kom u n iz m " .  T e o r ja  
ta  nie jedz ic  na  je d n y m  w ózku  z m arzen iam i 
soc ja lis tycznem i o wspólności mienia. K o m an izm  
tak i,  j a k  go pow szechnie  po jm ujem y, p r z e ra ż a  nas 
p rzedew szys tk iem , ponieważ dy b ie  na  pojęcie w ła  
sności, '.wrodzone człowiekowi. P roszę  sobie w y o ­
braz ić  świat,  s k ła d a ją c y  się z iudzi w zię tych  w 
c z am b u ł pod Jed en  s trychu lec ,  świat, zm ieniony 
w je d n e  w ielk ie k o sz a ry  z j e d n ą  w ie lk ą  g ark u -  
chnią ,  a  m oże w je d n ą  k a i ń ,  po k tó re j  ludz ie  
b e z  różn icy  c h a r a k te ru ,  t e m p e ra m e n ta ,  usposo­
bień  i p o trze b  b ie g a ją  w je d n o s ta jn y c h  sz a ry c h  
sw ych  u b io ra c h  —  czyż  to  nie je s t  za m a c h  już  
n ie ty lko  n a  w łasność ,  lecz  n a w e t  n a  duszę 
l u d z k ą ?  N a  szczęście k om un izm  fa la n s te rn y  po­
zostan ie  zaw sze  utopią , bo jaż  n a  m y ś l  sa m ą o 
n im m u d  o burzen ie  po rw ać  kużd e g o  m y ś ląc eg o  
człow ieka.

K s. K ra p o tk in  w b łę d y  u ro jeń  nie popadł .  
A n a rc h iz m  ego m a  n a  ce la  w ła ś n i e , oswobodzę 
nie in d y w id u u m  od pę t  w szelkich .  C z ło w ie k  c y ­
w ilizow any  j e s t  n iew olnik iem  p a ń s tw a ;  p rzy  la d a  
je g o  poruszen iu  b re ę c z ą  pańs tw ow e k a jd a n y .  
O woż ks iążę -anarch is ta  chce  te  pę ta  z e rw a ć ;  
zdan iem  je g o  w y s ta rc z a  d ać  ludziom z u p e łn ą  
swobodę, a b y  p rz e k o n a ć  się, że po traf ią  d ać  so­
b ie  r a d ę  i b y ć  dobrym i.  P ańs tw o  —  to b u d o w a  
zm ursza ła ,  w  k tórej rozum  p r z e ra d z a  uię w 
a b su rd ,  dobrodzie js tw o w  plagę. To  też n a  m ie j­
sce p a ń s tw a  w ejść powinno sw obodne  porozu- 
mienie^-śp librę entente  —  an a rch ia .  O czywista ,  
ten  p rzew ró t  m oże się d o k o n ać  je d y n ie  p rz y  
pom ocy g run tow nej  rewolucji ,  k tó r a  — zdan iem  
K ra p o tk in a  —  dziś-ju tro  n ad e jść  musi.

Oto za d an ia  owej rewolucji.  "P rzedew szy ­
s tk iem  w eźm ie się ona do w yw łaszczen ia .  L u d z ­

kość w c iąg a  s ta leci s ta ła  się niezn. ornie bogata .  
B ogac tw a  nie pow inny  n a d a l  pozostać w  ręce  
k la sy  uprzyw ile jow ane j.  W s z y s tk o  n a leżeć  m a  
do w szys tk ich .  K a ż d y  m a  p raw o  do  c h le b a  co­
dziennego, a  p rzez  ch leb  rozum ie  K ra p o tk in  n ie ­
ty lk o  m inim um  pożyw ien ia ,  b e z  k tó reg o  cz ło ­
w iek  z g in ą ć b y  m usiał,  lecz  w szys tko ,  co s łuży  
do zadow olen ia  w szy s tk ich  jego  po trzeb  f izy ­
c z n y c h  i d a c h o w y ch .  K aż d em u  p rz y p a ść  m a 
u d z ia ł  w s tosunku  do p r a c y " ,  u c z y ła  s ta ra  
s z k o lą ;  —  „k a żd e m u  —  w  stosunku  do jego 
p o t r z e b 1',  u cz y  ks. K ra p o tk in .  O w oż rew o luc ja  
obdzielić  m a  k aż d eg o  tem, czego  m u  po trzeba.  
Bonów nie t r z e b a ; są one w pros t  n ie d o rz ec zn y m  
pom ysłem . C zyż nie p ro s tsz a  rze cz  d aw a ć  k a ­
żdem u, czego m u  t r z e b a ?  B a !  N iezaw odnie  —  
b a rd z o  pros ta  —  k w e s t ja  ty lko ,  czy  do p r z e ­
p ro w a d ze n ia  ?

P o d o b n ie  m a ją  b y ć  za ła tw ione  kw est je  odaie- 
ży  i pom ieszkan ia .  M a te r ja ł  n a  odzież sp row a­
d z a n y  będz ie  w pańs tw ie  p rzysz ło śc i  per jody-  
czn ie  do w ielk ich  m a g a z y n ó w  g m in n y c h ,  sk ą d  
k a ż d y  dowoli czerpać  będzie .  I  z pom ieszkania -  
mi s tanie się nie inaczej.  K a ż d a  ro d z in a  posia 
d ać  będz ie  co najmniej p ięć pokoi. S k o ro  m a  
k toś  dom, w  k tó ry m  sam  m ieszka ,  to go  a n a r  
ch ia  nie w y g n a  z jego  pom ieszkan ia ,  a le czynszo  
w nikom  powie: r,Moi k o c h a n i ,  m ieszkajc ie  sobie 
dale j ,  a le o d tą d  nie p o trze b u jec ie  czynszu  p łacić ; 
s’est la sociale\u Z resz tą ,  m n iem a ks. K ra p o tk in ,  
w p rzy sz łem  społeczeństw ie  ludz ie  rozb ijać  się 
n ie b ę d ą  za  w ielkiem i pom ieszkan iam i.  S ług  nie 
będz ie .  K a ż d a  kob ie ta ,  z m a sz o n a  sa m a  za jąć  się 
w szy s tk iem  w d o m n , w ie lk iem  pom ieszkaniem  
p r z y s p a rz a ła b y  sobie jedyni® t ru d u .

J a ż  j e d n a k  w tej d robnos tce  tkw i,  zd a n ie m  
n aszem  w ielk i  b łą d  u rz ą d z e ń ,  p o jek tow anych  
przez  k s .  K rapo tk ina .  J a k t o  ? W i ę c  w szys tk ie  
dom ow e p ra c e ,  choćby  najcięższe,  choćby  n a j ­
o k ru tn ie jsze ,  m ąią  spaść  na  w ą t łą  kob ie tę ,  o b a r ­
czoną w d o d a tk u  jcczcze m a c ie rz y ń s tw e m ?  P o ­
woli, moi pańs tw o — i n a  to jest  r a d a !  O d  
czegóż m a s z y n y ?  O n e  b ę d ą  naszem i s łu ż eb n ica ­
m i,  a c a ła  p ra c a  dom ow a z re d u k o w a n ą  zostanie 
do tak iego  m inim um , że n a w a t  m ówić o te m  nie 
w ar to !  W e d le  ks. K ra p o tk in a ,  p r a c a  l u d z k a  w  
pańs tw ie  p rzysz łośc i  uno rm uje  się sa m a  z siebie.

K s iążę  m a rz y c ie l  n ie  o d m a w ia  r ac j i  b y tu  
również  w yższym , d u ch o w y m  p ragn ien iom  c z ło ­
w ie k a  —  ow szem  w ciaga  je w  z a k re s  „pow sze­
chnego  c h le b a " .  Z a d a n ie m  będz ie  ana rch j i ,  stwo­
rzy ć  w łaśnie w  ty m  k ie ru n k u  j a k  na jsze rszą  in ­
d y w id u a ln ą  swobodę. N ie t r a d n o  p rz y z n a ć ,  is: 
sz tnk i  i w iedza  potężnie rozw iną  się w  ta k ich  
w aru n k ac h .

Słow em , K ra p o tk in  m a rz y  o w znow ieniu  r a ja  
n a  ziemi, u w a ż a ją c  za  j e d y n y  do os iągnięcia  te ­
go ce la  sposób —  oswobodzenie in d y w id u u m  od 
w sze lk ich  c iężarów  pańs tw ow ych .  S ąd z i  on n a ­
w e t ,  że dążność do tak iego  p rzew ro tu ,  k ie łk u je  
ju ż  w  różnych  dz ied z in ac h  życ ia  J e ś l i  t a k  jest 
w  istocie, w ów czas z b y tec zn ą  okazu  e się rew o­
luc ja .  P ozos taw m y sp raw ę  n a tu ra ln e m u  ro zw o ­
jowi, c z e k a jm y  cierpliwie —  a  j a ż  t a  san ja  c ie r ­
pliwość a lep sz y  złe niejedno.

G łó w n y  b łą d  teorji K ra p o tk in a  w  tem  tkw i 
n a s z e m  zdaniem , że  chce  on p r z y z n a ć  n ieogran i­
czoną sw obodę je d n o s tc e  i że w y k lac za  możli­
wość n a d u ż y c ia  owe, sw obody . N ies te ty  j e tL a k  
t a k i  s tan  nie d a  się pom yśleć ; zaw sze pomiędzy 
ludźm i b ę d ą  ta cy ,  k tó r z y  o b d a rz e n i  czy  to  w ię ­
k s z ą  ene rg ją ,  czy  w yższością  duchow ą, czy  też 
obom a p rzym io tam i razem , w zbiją  się po n ad  in ­
n y ch .  W p ro w a d ź m y  id e a ln ą  teorję  K ra p o tk in a  
je d n e g o  d n ia  w życie , a  już  n a s a ja t r z  po g rze b ie  
siebie ona s a m a  i s tan ie  się ty lk o  p n n k te m  w y j­
ścia d la  n a jn iższych  in s tynk tów  lu d z k ic h ,  k o le b ­
k ą  b a r  b a r  z j  L >kieh gw ałtów , k tó re  ludzkość  
w s tr z y m a ją  o wieki ca łe  w postępie. (CW.)

Na złodzieju czapka gore!...
Z u c h w a ła  dzia ła lność  anarchis tów  francusk ich  

z pew nością n a jw iększą  nie p rze raz iła  rak  F r a n ­
cuzów  i F ra n c j i ,  j a k  poblad li  ze s trachu  czyno- 
w n ic y  ro sy jscy  i ca ła  R os ja  rzą d ząc a ,  uciska jąca  
i g n ę b ią c a  ludzi. D jeja t ie lom  rosy jsk im  dynam i-  (g 4 |  
ta rdz i  f rancuscy  p rzypom nieli  b o m b y  i miny mo- 0 o 
akie wi k ic h  nihil istów, od k tó ry c h  n iedaw no  P&jR o o  
n a  u licy  n ie ty lk o  ca r  ko ronow any ,  lecz  i później 
je g o  po licy jn i i ż a n d a rm sc y  d y g n i ta rz e .  W  Pe-  »  »  
t e rsb u rg u ,  j a k  donoszą z wielu ź ródeł,  zauw ażono “ *3 - 
p ew n e  o zn a k i  n ih il is tycznego ru c h u ,  k tó ry  przez _ )K- 
d łu ż sz y  czas  z d a w a r jsię b y ć  p rzy t łu m io n y m . Poli- §  ^  
c ja  p e te r s b u r g s k a  p ra c u je  energ iczn ie  dzień  i nec  ^  b  
i c ichaczem , n a  w szys tk ie  s trony , najm nie j  po- S  S, 
d ę j rz a n y c h  aresz tu je .  K r ą ż ą  n a w e t  wń ści, że ® 
policja p e te r s b u rg s k a  o d k r y ł a  ścisłe zw iązk i anar-  n  g  
chistów f ra n cu sk ich ,  z nihilistami rosyjskim i. -0 . 3  
W  P e te rsb u rg u  panu je  poprostu  p rze rażen ie .  P rz e -  3 3  
ciwnicy  sojuszu Rosji z F ra n c ją ,  do k tó r y c h  mię- ■< 3  
d z y  innym i n a leż a ł  w p ły w o w y  d z ien n ik  Grakda- g , g  
n in  i je g o  redaktor> kn iaź  M eszczersk i j  — try -  «g |  
umfują , chociaż, co p ra w d a ,  nihilizm rosyjski,  - a 
w yrośn ię ty  z niewoli i az ja ty ck ieg o  d espo tyzm u  5  
carsk iego , j e s t  s ta rs zy  od dynam itow ei ana rch ji  
f rancusk ie j ,  w yros łe j z k rań c o w e j  bezrelig ijności £ 
i nędzy  oportun is tycznej polityki.  J

I  j e s t  k a r d y n a ln a  różn ica  p o m iędzy  fran- *  
cusk im i an a rch is tam i a  ro sy jsk im i mniiiBtami: ^
pierwsi p r a g n ą  socjalnej rew oluc ji ,  d r u d z y  prze-  x  
d ew szy s tk iem  żą d a ją  l ib e ra ln y c h  re fo rm  po- g 
l i ty cz n y ch  w  Rosji.  A le  c a ra t  m osk iew sk i  d rż y  § 
je d y n ie  z tego pow odu , że jego nihiliści,  zachę- 
cen i  p rzez  f ra n c u sk ic h  d y n a m ita rd ó w ,  rozpoczną  3  ^  
z pew nośc ią  swoją dz ia ła lność  i sk o rz y s ta ją  z g .p  
p r a k t y k i  p a r y s k ic h  bu rzyc ie l i ,  j e ż e l i  te d y  je s t  g  g 
p r a w d ą ,  co donoszą do pism ang ie lsk ich ,  że ni- r -lp 
n iliści rosy jscy  żyw o porozum iew ają  się m ie d zy  « 
sobą  i n ie b aw em  rozpoczną  swoją p r a c ę  w  Rosji, s. 
to  z a r z ą d z e n ia  policji p e t e r s b u r g i^ ie i  b ez u s ta n n e  ? 
i l iczne a re sz tow an ia ,  o raz  p rzeds ięw z ię te  osł”0- j  
żności, b y ł y b y  w y n ik ie m  tego, co się w śród  nihi- « 
listów k n u je .  U sposobien ie  sfer d w orsk ich  w  Pe- 
te r s b u r g u  d la  F r a n c j i  b a rd z o  się ostudziło. Z w o ­
le n n ic y  so ja sza  Rosji z P ra i  arni, do k tó ry ch ,  
j a k o  w y b i tn a  siła d y p lo m a ty c z n a ,  n a le ż y  a m b a ­
sador  ro sy jsk i  w  Berlinie ,  h r .  S zuw ałow , u w a­
ża ją  sy tu a c ję  o b e c n ą  za  b a r d z o  p o d a tn ą  Ipo- 
w ied n ią  do d z ia ła n ia  w  k i e r u n k u  zb l iżen ia  się 
Rosji  do  P rus .  S ą  n a w e t  p ew n e  o znak i ,  że ca r  
A le k s a n d e r  I I I . ,  k tó r y  z re sz tą  n ig d y  nie b y ł  
w ie lk im  p rz y ja c ie le m  F ra n c u z ó w ,  o k az u je  p ew ną  
sk łonność  p o je d n a w c z ą  d la  Berl ina i z p ew n o ­
ścią,  je ś l i  po jedzie  n a  złote w ese le  do K o p en ­
hag i ,  za w ad z i  o stolicę N iem iec.

. T o  są  j e d n a k  szersze  w id o k ręg i  z a g ra n i­
cznej polityki,  k tó re  z d a ją  się w  Rosji zm ien iać  
—  ale  to, co j ą  n a jb a rd z ie j  t rap i ,  czego się o b a ­
wia, p rz e d  czem  d r ż y  i o g lą d a  się trw ożliw ie  n a  
w szys tk ie  s t rony  — to nihiliści,  k tó r y c h  Lądź- 
c o b ą d ż  nie pokonała ,  a  o d ez w an ia  się Ich te ra z  
w łaśn ie  lę k a  się więcej,  j a k  k ie d y k o ta  ek, zwła- — 
szcza,  że g łó d  zrob i ł  d la  n ih ilistów obecnie  po- pq 
d a tn ie jszy  i żyżn ie jszy  g ru n t .  T e ż  nie dziw, że  ►
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w  P etersD u rgu , w śród  p o lic ji i żan d arm erji, ko- ^
t łu je  się, j a k  w  m łyn ie .  Ń ih il is tyczue  odezw y, O  
k r ą ż ą c e  po m ieście  i k ra ju ,  rozs iew ają  trw ogę i ^  
po d n ie ca ją  u m y s ły .  N ie  b y ło b y  w cale  niespo- ^  
d z ian k ą ,  g d y b y  pew n e g o  dn ia  te m g ram  doniósł, 
że w  P e t e r s b u r g u  n a  d y n am ic ie  frunę ło  coś w  K  
pow ie trze .  ^

Kl

Korespondencje.
Monachium 30. kw ie tn  a.

(Filut z p. miniitra. — Eawtyzująca izba. — Possart. — Ta ^  
lantaieca. — Zajmujące album. — 7  światka artystycznego, o  

— Z muzyki). aj.
W ie lk ie  dz ienn ik i  pom inę ły  milczeniem fak t  ^  

po l i tyczny  ogromnej doniosłości —  fakt,  n a  k tó ry  g*
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WASI O JC O W IE
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,

Z  W Ł A S N Y C H

NAPI - A.3A 1 RZSZ

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k ie g o

(Cią£ dalszy)

V II I .
B orch , chociaż  m ło d y  i silny, m as ia ł  k i lk a  tygodn i  

a rzeieżeć w łó ż k a ,  n im  z d o ła ł  znow u pow stać  n a  nogi. 
?o je g o  r a n a c h  f izy c zn y c h  zos ta ły  ty lk o  b lizny , je szcze 
i>rzez j a k iś  czas  bo le jące  ; a le  jego r a n a  m ora lna ,  k tó rą  
iu  z a d a ł  M ikołaj,  k a z a w s z y  jego  o jca  w y p ęd z ić  na  gra-  

aice S y b iru ,  zo s ta ła  n a  w ieczne  czasy  o tw ar ta .
P a t r jo ty z m  P o laków  s k ł a d a  się z dw óch  p rąd ó w ,  z 

t tó ry c h  je d e n  je s t  doda tn im , a d r a g i  u jem nym . :) k tó re  
tze to  s tanow ią  n a  p„zór  sp rzeczność  ze sobą, rL m o  to 
rszakże  b ie g n ą  cne  ró w n y m  k r o k ie m  dc tego sam edp  celu 

s tanow ią je d n o li tą  ca łość  ze sobą. P r ą d e m  d o d a t n i a  je s t  
r ła śc iw a  w szy s tk im  narodom  m iłość ich  ziemi, m i w k a j ą -  

[sych n a  niej w spó łz iom ków  i ich  dziejowej p r z ^ . ł o ś c i ,  
ożywiona p ra g n ie n iem  szczęśliw ego  b y t a  n a  te ra z  i ^ N a j ­
świetniejszego is tn ienia  w p r z y s z ło ś c i ;  p rą d e m  u j d ^ . y m  
Sest ni nawiść do wrogów. P ie rw s z y  z ty c h  p rą d ó l”  
przyrodzony i ta k sam o  n iepodobny  do w y tęp ien ia ,  j a l l

ż d y  in n y  p rzym io t  n a tu ry  l u d z k i e j ; d rug i zaszczepili  w nas 
sz tuczn ie  nas i w rogow ie i oni sami s ta ra ią  się o to ja k u a j-  
usilniej, a ż e b y  w naszy c h  s e rc a c h  nie w ygas ł .

G d y b y  R osja ,  opanow aw szy  n a jw ięk sz ą  część nasze j  
ziemi, b y ł a  nas  po p o d b ic ia  zos taw iła  w spoko ju  i dozw o­
li ła  nam  rozwij'ać nasze  siły  spo łeczne  i narodow e w n a ­
szej w ierze, j ę z y k u  i o bycza ju ,  to sam  zm y s ł  za ch o w a w c zy ,  
k tó ry ,  z w ła s z c ia  w  n a ro d a c h  ro ln iczych ,  tw orzy  d la  ogro­
mnej w iększości k a r d y n a ln ą  pods taw ę  w szy s tk ich  d ążeń  
sp o łe cz n y ch  i po l i tycznych ,  b y łb y  w y s ta rc zy ł ,  a b y  w y n a ­
leźć  ś ro d k i  porozum ien ia  pom iędzy  zw yc ięzcam i i z w y c ię ­
żonym i i wyrobić, w a r u n k i  w spólnego  is tn ienia  z ró w n ą  dla 
o b y d w ó ch  narodów  k o rzyśc ią .  W  ta k im  p o r z ą d k u  rze czy ,  
mimo g n ą c e j  miłości P o lak ó w  d la  swojej ziemi, n ig d y b y  
w P o lsce  zb ro jn y c h  pow stań  nie b y ło ,  bo sa m a miłość, czy  
to o jc zy z n y ,  czy  n aw e t  wolności, miłość, b ę d ą c a  z n a tu ry  
swojej zaw sze  cierp liw ą, n ie b y ła b y  w  s tan ie  n a tc h n ą ć  
ca łego  n a ro d u  uczuciem  zem sty  i jego r ę k ę  uzbro ić  mor- 
d e rc z e m  n arzędz iem . A g d y b y  n a w e t  w d a n y c h  chw ilach  
lo tn ic jsze  żyw io ły  się n iecierp l iw iły ,  to o g ro m n a  większość, 
p r a g n ą c a  za ch o w a ć  to, co posiada,  p rz y g n io t ł a b y  3woim 
p iram id a ln y m  c iężarem  k a ż d y  ta k i  r u c h  w sa m y m  zaro 
dzie i n ie  d o p u śc i ła b y  do w y b u c h a .

A le Rosja nie m i - ł a  n ig d y  n a w e t  z a m ia ra  u tw orzen ia  
w a ru n k ó w  spokojnego  istn ienia obok  siebie d la  obydw óch  
narodów . J u ż  od p ierw szego  rozb io ru  ce lem  jej by ło  ty lko  
pożarcie  polskiego n a ro d u  i o s ta te czn a  z a g ła d a  jego  istoio- 
n ia  —  a jeśli  b y ły K  'a d y  chwile, w k tó ry c h  p rzyznana  
n a m  p ew ne  sw obody, to cz y n i ła  to ty lk o  n ieodb itą  kon ie ­
cznością do tego zm uszona  i zaw sze  ze s k r y ty m  zam ia rem  

^ jakna jp rędszego  swobód ty c h  u k ró ce n ia .  W  ś ro d k a c h  zaś 
ik ró c e n ia  n ig d y  nie p rze b ie ra ła ,  bo  jeśli s k u tk ie m  g w a ł ­

towności ta k o w y c h  Polacy  się pęzociw nioj z b ro n ią  w r ę k u  
zburzyli,  to odpow iada ło  to właśnTe^j^j-i&pń^rom, albowiem  
k a ż d e  pow stan ie  dos tarcza ło  je j  no w y ch  pozłłrów do tem 
raźn ie jszego  posnw ania  dz ie ła  za g ła d y .  T a  po l i ty k a  b e z ­
w zg lędna ,  b a r b a r z y ń s k a  i ludożercza ,  m a s ia ła  u kon ie­
cznie w yw oływ ać  nienawiść , a za  je j  pom ocą  amłość oj­
cz y zn y  zam ien ia ła  się w  fan a ty zm ,  z fa n a ty z m u  zaś  ma- 
s ia ły  się z kon ieczności w y ra d z a ć  ro zp a cz l iw e  usiłow ania  
obronien ia  się gw ałtow nym i ś ro d k a m i od gw ałtow ego  u c isk u  
ciemięzców. N ielitościwą d rap ieżnośc ią  nacec h o w an e  postę­
pow anie Rosji, ob ez w ład n ia ło  zupe łn ie  zm y s ł  z a ch o w a w c zy  
ogrom nej w iększośc i n a r o d u : n ik t  nie m óg ł  się p rzy w ią zać  
do ta k ieg o  s ta n ą  rzeczy ,  n ik t  go  nie p r a g n ą ł  u trzy m ać ,  
n iecie rp l iw sze żyw ioły  m u s ia ły  zaw sze  w ziąć górę  —  a  ile­
k ro ć  w y b u c h  nas tąp i ł ,  zaw sze  z n a la z ł  w szys tk ie  w ars tw y  
spo łeczne  gotow e do rozpaczl iw ej w a lk i  o śm ierć  lu b  życie.

Po u tw orzen iu  kong resow ego  k ró le s tw a  z d a w a ło  się c a ­
łe m u  narodow i w e w szys tk ich  je g o  o d ła m a c h ,  iż n are sze ie  
zos ta ły  stw orzone w a rn n k i  spokojnego p rz y  Rosji istn ienia 
i d ro g a  o tw a r ta  do dalszego  porozum ienia .  P o tęż n y  zastęp  
pa t r io tów  naj lepszej w ia ry  u tw o r z y ł  się w  k r a j ą  ; śc isną ł  
m ocno swoje szeregi w W a rsz a w ie  i w szys tk ie  swe siły  
w y tę ż y ł  k u  te m a ,  a ż e b y  u t r z y m a ć  spokój i zgodę  z c a ­
ra tem  rosy jsk im . J e g o  postanow ienie  o t r z y m a n ia  owocze- 
snego s tanu  rze czy ,  ch o c iażb y  p rzysz ło  znosić p rzem ija jące  
n iespraw ied l iw ości  i w y k ro c z e n ia  p rzec iw ko  za p rzy s ię żo n y m  
p raw o m  ze s t rony  M oskali,  b y ło  t a k  silne, iż w y t rw a ł  
w n iem  la t  k i lk a n a ś c ie  i nie d a ł  się zniec ierpliw ić  n aw e t  
oesywistem ! gw ałtam i ,  p rze c iw k o  k tó ry m  oburza l i  się s ta rc y  
i do su b o rd y n ac j i  n aw y k li  żo łn ie izc ,  j a k  C h łop ick i ,  S u ł ­
kow sk i,  M a łacnow scy ,  Ł u b ie ń sk i ,  U m ińsk i .  T yszk iew icz ,  
S zym anow sk i ,  Bolesta , W ielho"ski nie m o g ą cy  znieść d z i ­

k ic h  w. ks ięc ia  w y b u c h ó w  i r z u c a ją c y  m u  swoje szpady  o_ 
pod  nogi.  Z as tęp  ten  za chow aw czy  nie d a ł  się zachw iać  g
w  swojej ufności w  rze te ln e  chęci c a r a  A le k s a n d r a  n aw e t  g 
tą  aw a g ą ,  że c a r  o d d a ł  K ró les tw o  n a  pas tw ę  zw ierzęcym  ^  
nam iętnościom  swojego b r a ta  —  a jego  bez ro zam n e j  wście- g 
k łości n ig d y  n a w e t  n ie  usiłował łagodzić .  N a  k rw a w e  S. 

p r z e ś la d o w a n ia  u cz ą c e j  się m łodz ieży  n a  L itw ie ,  k tó rą  n a  I- 1
ś m i e r ć  sieczono rózgam i i z ogolonemi g łow am i w ysy łano  
do b a ta l jo n ń ^  k a r n y c h  n a  K a a k a z ,  łyJko za  to, że p ie ­
lę g n o w a ła  po m ięd sy  so b ą  surow e cnoty i narodow e t r a ­
d y c je ,  z a c h o w a w c z y " t e n  zas tęp  z a m y k a ł  oczy  i na  
za p e łn ia ją c y c h  w ięz ienia arszaw ie  i Z am ościu  i ka to ­
w a n y c h  n a  śm ierć  z  r o ż k a ,  u w. księcia ,  z a ty k a ł  uszy. 
Z n a ją c  ty c h  ludz i ,  z  k tó r y c h  się f tk ła d a ł  tep-ESsfęp i 
a z ą c  że z m a łem i w y ją tk a m i  k o c h a h —Oni o jczyznę t a k  
samo, j a k  w sz y s c y  inni,  t r z e b a  im  p rzy z n ać ,  i i  z a c h o w a w ­
czość sw oją posunęli do hero izm a,  k tó re g o  nie w szy s tk ie  
sp o łeczeńs tw a  są zdolne. A le  i ci żelaźni r y c e rz e  c ierp li!  
wości i z a p a rc ia  się siebie sam ych ,  musieli się ag iąć  n a r e ­
szc ie :  b a r b a rz y ń s k ie  zachow anie  się ca rsk iego  b r a t a  p rze d  
s ą d em  se jm ow ym , n a w e t  ich k rew ,  sz tucznie  zamrożony 
w  ich ży łac h ,  puśc iło  w obieg  i p rze rz u c i ło  ich na  stronę 
o b u rzo n y c h  i n iec ie rp l iw ych .  Już  w te d y  i m łętizy  n im i nie 
b y ło  p raw ie  nikogo, k tó r y b y  g w a ł to *  w. k s ię c ia  n ie  d o ­
św ia d cz y ł  n a  sob ie  sam ym ,-  na  swoim k r e w n y m  lu b  p r z y ­
jac ie lu .  A  k ie d y  m łodzież w o jskow a w y b u c h ła  w  W a r ­
szaw ie i a rm ia  się z n ią  p o łą cz y ła ,  ów b o h a te r s k i  zastęp 
zacL ow aw czych  r y c e rz y  r o z p ły n ą ł  się j a k  b r y ł a  lodu pod 
g o rą c y m  prom ieniem  s ł o ń c a : tych ,  k tó rz y  jeszcze w te d y  
się chwiali,  m ożna  n a  p a lca ch  je d n e j  rę k i  policzyć, bo  c a ły  
n a ró d  s ta n ą ł  pod  sz ta n d a ra m .  pow stania...

(Oiąg daitey  nastąp ,).
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m a łe  Fraenkischss Yolksblatt zwróciło uw a  ^ c z y t a ­
jącego  ogółu. O to co w niej’ cz y ta m y  : „N as tępu jący  
epizod najlepiej c h a ra k te ry z u je  now y kurs ,  w p ro ­
w adzony  po śm ierci L u tz a .  N a  bank iec ie ,  w y d a  
n y m  p rze z  posłów na  cz.-ść ks, re jen ta ,  m in is te r  
w y z n a ń  i oświaty , j a k o  leż posłowie cen trum , 
posłuszni woli kościoła, w ybran ia jącego  rów nocze­
śnie u ży w a ć  p o lraw  m ięsnych  i r y b n y c h  —  w s t rz y ­
mali się od jedzen ia  r y b y " .  F i lu t  z tego p. H u e l lc ra .  
J a k  pu knie on um ie s ę  u r z ą d z a ć !  U ltram on tan ie  
p o w ie d z ą :  „Z achow uje  post, bo  ja d ł  w praw dzie  
mięso, ile nie m ięsza ł  go z r y b ą  1“ — l ib e ra ły  z i ś  
p rz y k la s n ą  p. ministrowi za to, że n ie zachow uje  
postów, boć p rzec ie  ja d ł  mięso w  dzień  poMny. 
J u ż  daw n o  n ie  s ły szano  o n ik im , k to b y  t a k  zrę  
cznie potrafił up iec  dw ie  pieczenie  p r z y  j e d n y m  
o g u u

N iez ła  ta k ż e  h is to rju  u d a ła  się izbic. T r a k t o ­
w ano  o s z t u c U l t r a m o n t m i n  dr .  S c b a e d le r  u b >  
L w a ł ,  że  dz ia ł  r z e ź b y  n a  ostatniej w ystaw ie  od ­
z n a c z a ł  się „w ie lk im  b ra k ie m  p rzy o d z iew k u " .  
P o p a r ł  go  dr.  D a l le r ,  k tó r y  również o k a z a ł  w ie lką  
chęć  w y s ła n ia  w szys tk ich  W e n e r ,  A poll inś  w, H i b ,  
Jow iszó v  i ty m  p o d o b n y c h  n iep rz y zw o ity c h  oso­
bników , d> m o d n ia re k  i k raw ców , b y  się tam  
zaopatrzy li  w u b ra n ia  najnow szej m ody. Poseł 
B e c k h  znow u  w y c ią ł  su row ą filipikę p rzec iw ko  
pleinairowi, —  nieste ty  je d n a k  nie m ogłem  w 
s tenogram ie  d o pa trzeć  u ch w a ły ,  za pom ocą k t ó ­
re; w iększość izby  zde .  y d o w a la b y  k ie ru n e k  sz tuk i 
eu rope jsk i  :j n a  p r z y s z ły ih  lat dziesięć.

J u ż  to w  s p ra w a c h  sz tuk i t ru d n o  s taw iać 
horoskopy .  T a k  sam o zaś  w  sp ra w a c h  t e a t r a l ­
n y ch .  O to np  , co się dziej i z E rn e s te m  P o 33a r  
tern. P o ż e g n a ł  n ie h o ra c z c k  z og rom ną solenuo- 
śc ią  scenę  m o n a ch i j sk ą  n a  zaw sze  — a te ra z  
w ra ca  równie  u roczyśc ie  i zapew nia ,  że pozosta­
nie tu  ju ż  do grobow ej desk i  D o  us tąp ien ia  
sk ło n i ło  go swego czasu  obu rzen ie  publiczności 
z  pow odu s to sunków  je g o  z k i lk u  a r ty s tk am i .  
Posz ło  to ry c h ło  w  za p o m n ie n ie ,  publiczność 
n a b y ła  może p rze k o n an ia ,  że  ta k ie  rze  ;zy z d a ­
rz a ją  się n ie ty lk o  w ś . ó i  a r ty s tó w ;  że z resz tą  
życ ie  a r ty s tó w  p ry w a tn e  od łą cz y ć  na leż y  od ich 
dzia ła lnośc i  zawodowej.

W  ogóle oburzan ia  m ora lne  m iew a  także  
swe „ a L “ . Z a c n e  oao  i d o b re  o ty le  ty lko, 
o ile p raw dziw e ,  a ta k ie m  w łaśn ie  b y w a  
ona aż n a z b y t  rza d k o .  W  tu te j izy ra  te a t rz e  n a ­
d w o rn y m  w ystawiono  świeżo s t a f c i n a j j « i  d r a ­
m a t  „ Yasanta ,snau, o p ra c o w a n y  prze® E m ila  
P oh la .  B  .h a te rb ą  j ?go jest  h e t e r a ;  poniew aż j e ­
d n a k  s p ra w a  dzie je  s ę p rz e d  k i 'k o m a  l i t  ty s ią ­
cami i poniew aż opow iedz iana  j e s t  g ła d k im  w ier ­
sz m, n ie  r az  la  j a k o ś  n ikogo. A  w ^zak  n ie  kto 
inny ,  je n o  „n ie m o ra ln y "  H e in e  ?ak się w y ra ż a  o 
„ V a ia n t a r e a i e “ w  jed n em  z pism s w y c h :

„P on iew aż  w I n d ja c h  nie u w aż a ją  b a jad e r  
s tw a  za  hańbj}, nia uchodzi ta m  więc d ram a t 
„ V  a s a n t a s e n a *  za  n iem ors loy ,  j a k k o lw ie k  
prosta  ulicznica g / a  w  niej r ' l ę  boha te rk i;  g d y b y  
j e d n a k  p rzeds taw iono  ją  n a  k tórej ze scen  f r a n ­
cusk ich ,  m o ra lnym  oburzeniom  n ie  b y ło b y  k o ń ­
ca ,  jak k o lw iek  nie sądzę, a b y  m o ra lr ie;sze by ły  
sz tok i au torów  w spó łczesnych ,  pozornie ty lko  
u t rz y m a n e  w g ran ic ac h  p rz y z  woitości/

N ieb o szc zy k  H e in e  pom ylił  się T d n a k  w swej 
p r z e p o ^ i  dni. ekoro naw e t  u nas, w k r a ju  der 
edlen S itle , apo teoza  b . i jade rk i  zua la c ia  jed y n ie  
pok la sk .

Skoro  o sz tuce  m ow a,  to naduiionię, że nie 
jo t t  ona  w y łą c z n y m  p rzyw ile jem  pleb3U, że n a ­
w et  p ło w y  ukerono ł,  aan  o d d a ją  je j  się chę tn ie  
w  chw  la c h ,  w olnych  o J  obow iązkow ego zajęcia. 
P ra y sz io  mi to n a  m yśl,  nen iew aż świeżo s ta ra ­
n iem  jednej  z k s iężn iczek  b aw arsk ich  w yszło  
w  M o o sc h ja m  n a  cel d o b ro c z y n n y  w sp an ia le  al 
b u m  pod n azw ą  „C h ar i ‘.as“ , v; k t^ rem  są pomie­
szczone poezje, a fo ryzm y , ry su n k i  i a k w a r e l lb : 
pap ieża ,  ce sa rz a  n iem ieckiego , cesarzow ej wdo 
w y  F r y d e r y k o w i) ,  k ró low ej wło kiej, h i s ip a ń  
■kiej, po r tugalsk ie j  i rum uńsk ie j ,  o raz  wielu in 
n y c h  do s to jn y ch  o:ób.

M ożnaby  m nie  posądzić  o każo low an ie  m o­
żn y m , g d y b y m  w spom niaw szy  o ko ro n o w a n y ch  
a r ty s ta c h  am ato rac h ,  pom iną ł  m ilczeniem  a r ty ­
stów zaw odow ych ,  c h a d z a ją c y c h  n ą jc ię śo i  j ró ­
w nież  w koronie ,  ale. ..  cierniowej. O bec ie w 
ś w ia tk a  naszym , h o łd u ją c y m  p ię k n u  p la s ty c zn e  
mu, p.-.nuje ogrom ne w zb u rze n ie .  W ie lu  pp. ma 
la rz y  u zn a ło  z a  stosowno w ys tąp ić  ze s a ła d u  
K uensllergenosscnschaf', a to d la  w g » ,  ponieważ 
w  ow em  to w arz y s tw ie  panow ie wj działowi za  
nad to  c h c ą  im ponow ać  ar ty s tom , z k tó r y c h  w 
g ru n c ie  ży ją ,  j a k  jem ioły  z soków  dębu .

Z  dz iedz iny  m u z y k i  m a m  do zap isan ia  b a r ­
dzo c iek a w y  re je s t r  oper,  p ra n y c h  tu w ciągu  
o=tatcieh la t  25 Z  re je s t ru  t -g o  w y ła n ia  się 
o g ro m n y  t r y u m f  W a g u e r a  O pory  j e g o  g ran o  w 
cz sie od 1. s tyczn ia  18h7 do 1. s ty c z r i a  1892 
ra z y  704.

N ajw ię k ez im  z kolei pow odzen iem  c ieszy ły  
się op ry  M ozar ta ,  p rzeds taw ione  w  ow ym  o k r e ­
sie causa  241 r a s y  L c r tz in g  f iguruje w  ty m

ep'sie z c y f .ą  213 p rzed  itaw ień,  A u b e r  167 
V erd i  163. R e je s t r  ze s taw iony  ski u pn la tn :e p iz e z  
jednego « tu te jszych  te»bru#aó>v, obejmuj.:  n a ­
zw isk a  69 Łomoozytoi ów.

Domiceli P . Wschód 
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Wiadomości Z dworu. Cesarz przyjmował d. 5. 
bin. na audjencji jenerał-majora hr. Aleksandra H a r -  
t e n a u .  —  Książę L u i t p o l d  bawarski przybywa 
na dwa tygodnie do Wiednia jako gość cesarza. —  
Arcyksiężna S t e f a n i a  bawi w Tarencie.

Wiadomości osobiste. Metropolita ks. S e m-  
b r a t o w i e z  powrócił do Lwowa. —  Areyks. R a i n e r  
p rzyb ił  d. 4. bm. do Krakowa z Wiednia. Arcyksiążę 
onegdaj wieczorem odjechał w dalszą podroż po Ga­
licji. —  Br. S eh  a r  s e h m i  d, radca dworu, dłuso- 
letni członek trybunału administracyjnego i poseł do 
rady państwa, zamierza —  jak donosi N . W. Tagbl. 
—  ustąpić z t-ybunału. —  Ks. Stanisław Gr y -  
zieefei, katecheta gimn. rzeszowskiego, został insty- 
tuowany kanonicznie na probostwo w Rzeszowie. —  
Radca Jan  L i z a k ,  długoletni inspektor lasów i szef 
departamentu leśnictwa w bukowińskim rządzie krajo­
wym, uzyskawszy emeryturę, opuścił Czerniowce i 
przeniósł się na stały pobyt do Lwowa. — Hi. Her­
bert B i  s m a r k ,  najstarszy spadkobier"a imienia i 
fortuny byłego kanclerza, który jaki minister stanu 
uozuł się był dymisją ojcowską tak srodze domkniętym, 
że sam także ustąpił ze służby rządowej, zaręozył 
się temi dniami w Rjece z hr. Małgorzatą H o y o s, 
córką hr. Jerzego, współwłaściciela fabryki torpedo w 
w Rjece. Hr. Iloyos, urodzona z Angielki, jest osobą 
bardzo przystojną i liczy dopiero 21 lat, natomiast 
jej narzeczony ma już z okładem dwa razy tyle, 
liczy b.wiem 43 lat.

Kalendarz. Sobota (7 i .- 
słoin a r g tdwni* 4 minut 38. 
minut 15

K a l e n d ,  my ś 1 i w s k i.
cietrzewie i głuszce.

Ksiądz metropolita Sembratowicz wyjeżdża 
dnia 9. b. m. do dekanatu ehełojewskiego na wizytę 
kauoni zna.

Ta a tr lotni otwiera w niedzielę swe podwoje —  
a pnrrewsż nie samem tylko słowom człek żyje, 
prz-to i Kudewicz ze swą restauracją sprowadza sio 
na stoki wysokiego zamku, obejmując r e s t a u r a c j ę  
t e a t r u  l e t n i e g o .  Kuiewiez wyprzedza] nawet 
teatr —  ogród bowi m zostanie otwarty już dziś, tj. 
w sobotę d. 7. bm , przy wes łych dźwiękach woj­
skowej muzyki 30. pp Restauracja ta zdobyła sobie 
już w zeszłym roku uznanie,- a sgiódek stał się ulu- 
bioiiem miejscem spacerów wieczornych i miłej chwili 
pobytu przy dźwiękach muzyki i elektryeznem oświe­
tleniu —  było tylko jedno złe —  a mianowicie tłok 
»bytui. I temu jednak potrafiono zaradzić. Oto, każdy 
kto nie m i zamiaru iść do teatru i nie ma biletu, 
opłacać będzie przy wstępie kwotę 10 et Kwota ta 
jednak nie bęIzie straconą, każdy bowiem płacący 
10 it. otrzyma kupon, który przy w yów naniu  ra 
eh u n k u restauracyjnego liczony będzio za 10 ct.. tak, 
że 
go

Na sposoby b iorą  się. Największem powodzc 
niem w.śró I tistejszyi-h wydiwnietw kalendarzowych, 
cieszy się bezsprzecznie kalendarz humorystyczny 
Śm igusa, jako najstaranniej redagowany. Otóż ajenci, 
zbierający •ogłoszenia do innych kalendarzy, puszczają 
w kurs pogłoskę, że redakcja Śm igusa  więcej kalen­
darza wydawać nie będzie. Rozsiewający tę fałszywą 
pogłoskę mają na celu „wyłowić" inseraty, których 
uie m cgliby inaczej od kupców wydostać. Widocznie 
jednak Śm igus  ma szczęście, gdyż jeden z tych ajen­
tów, niejaki Cezar B i l e w i c z ,  zbierający ogłoszenia 
dla kalendarza powieściowego, wydawanego przez 
Boieka, tak się niezręczie wziął do interesu iż wszedł 
w koulhkt z Wi-adzą bezpieczeństwa. Wyłudził on 
ogłoszenie od pana K. w sposób wyżej opisany, a 
8pri\\ .d'ony do policji, nie mógł zwrócić pobranych 
z gó.y pieniędzy, gdyż, jak twierdził, użył ich n a  
w ł a s n e  potrzeby. Pohcja odesłała sprawę do sądu. 
Wobec tego ) rzeslrzegamy pp. kupców i przemysko 
weów przed rozmaitymi ajentami, zbierającymi ogło­
szenia do kalendarzy i rozmaitych wydawnictw, 
k t ó r e  n i g d y  n i e  m i a ł y  w y j ś ć  i n i e  w y j d ą ,  
gdyż narażają się na straty, których następnie nawet 
w drodze sądowej powetować sobie nie zdołają.

D ir. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Trościaniec, w powiecie brzeżańskim, na do 
kińizrnie budowy szkoły zapomogi w kwocie 50 zł.

Z poi .technik'1. Minister wyznań i (światy ze­
zwolił reskryptem z -.nia 31. marca 1892 roku, aby 
w szkole politechnicznej we Lwowie wprowadzono 
począwszy od roku szkolnego 1892/3 wykłady nauki 
lolnictwa, w wymiarze co najmniej pięciu godzin t y ­
godniowo w obu półroczach i porutzył to wykłady 
meiCntotfi spraw rolniczych w Wydziale krajowym 
p Z jguiunłowi Btrwsiewicyuwi, za r o ż n e m honoru- 
r j nm w kwocie 800 zł.

9 H B B

włjsiiwic żalnego wstępu się nic jpłaca. W po 
!ne wieczoiy przygrywać będzie muzyka 30. pp.

W uniwersytecie tutejszym rj^flTczął temi 
dniami prof D e m b i ń s k i  swoje wykłady z zakresu 
historji powszechnej. Na wstępie poświęcił gorące 
wspomnienie pamięci swego poprzednika na katedrze, 
śp. Liskigo, dodając, iż w Liskego ślady wstępować 
jest jego najgorętszem pragnieniem ; jak Liske, 
chciałby on silnemi węzłami wspólnej pracy i pokre­
wnych idei połączyć się ze swoimi uczniami. Wstęp 
do „Historji zachodnio europejskiego społeczeństwa od 
XIII do XVI. w ."  wypowiedziany następnie przez 
prof. Dembińskiego. zawierał wiele pięknych i t r a ­
fnych myśli. Wśród licznie zebranego audytorjum 
znajdowali się nietylko akademicy, ale także wielu 
starszych gości.

Aparat desinfekcyjny Dnia 3. bm. oglądał p. 
K arg f  radca dworu i dyrektor oddziału maszyno­
wego i wozowego generulnsj dyrekcji kolei państwo 
wych, patentowany aparat do desinfekcji torfowej, 
wynalazku inż. p. Sfcń Dzlańskiego.

System p. Dzbańslriego zastosowano wskutek
polecenia gtner. dyrekcji w wagonie przedziałowym 
i w wagonie przechodowym (interkomunikacyjnym)
na próbę.

Wagon, który okazano p.  radcy dworu, kursuje 
już od dłuższego czaiu pomiędzy Lwowem a Podwo- 
Joczyskami, obecni6 zań kursować będzie między 
Wiedniem a Podwołoczyskami.

Przyrząd funkcjonuje bez zarzutu.
Oprócz p. Eargla, oglądali ten aparat zast. dyr. 

nulei państw, p. Elsner inspektorowie p. Sehló3ser, 
Heppe, Reisner i starszy inżynier p Matkowski.

Dowiadujemy sio że rada szkolna krajowa
pozostawiła dyrektorom tutejszych szkół średnich zu­
pełną swobodę urządzenia nabożeństwa żałobnego za 
spokój duszy cesarzowej Marji Anny w dniu 3. lub 
4. maja. To też np. w szkole realnej nabożeństwo 
odbyło się dnia 3. maja Natomiast dyrektorowie 
tutejszjch gimnazjów wy brali d. 4. maja. Ótoż wobec 
lego konsu.njemy, że zarzuty nasze, podniesione 
w onogdajszym numerze D zim n ika ,  odnoszą się nie 
do rady szkolnej krajowej, ale do kierowników szkół 
gimnazjalnych, którzy widocznie chcą być więcei lojal­
nymi aniżeli tego wymaga potrzeba

Z ajśc ie  z Kom m arżom , o czcm onegdaj dono 
siLsmy, miało miejsce nie przy ul. Sykstuskiej, ale 
w domu przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 11, o czeladnik 
ów, który dopuścił się tego brutalnego czvnu, pracuje 
u majstra p. L e i  to  era.

Przyjm owanie aspirantów wojskowych do
k a w a l e  r z  y o k i  ej  szkoły kadeekiej w Miihr. Weiss- 
k rchen, odbywać się będzie i tego roku poi zwy- 
kłemi warunkami, o których komenda tej szkoły 
udziela na żądanie wyjaśnień i szczegółów. Prośby 
dotyczące należy do 25. lipca rb. wnosić na ręce tej 
komendy. *

s t a r e  piiłdeny wycofane W l-oku 1889 z datą 
„1. stycznia 18 8 2 “ wymieniane będą tylko do 30 
czerwca 1892 roku w głównych kasach.

Dochody kolei państwowych w marcu 1892 r. 
wykazują w porównaniu do marca 1891 r. zmniej­
szenie o 455.843 zł ; z tego wypada na kolej Karola 
Ludw.ka zmniejszenie o 27.855  zł. w ruchu osobo- 
wym, a o 8 9 .53 ;j zł. w towarowym. Zmniejszenie 
dochodów tej kolei, pomimo obowiązującej tam dot4d 
dawnej taryfy towarowej pochodzi przedewszystkiem

wóz
■ - - - - -   J} .. roku

sfcezłym I odobne zmniejszenie dochbdów wykuzuią 
ta ,  ze koleje arcy księcia Albrechta, tudzież kolej 
transwersalna.

P r ihOCja p. Aleksander L o r i a ,  rodem z 
Krakowa, otrzymał 4. bm. na krakowskim uniw\r-  
sytec*e stopień doktora praw.

3. m aja  na prowincji .  W K o ł o m y i  odbył
się ku uczczeniu 101 rocznicy konstytucji 3. maja 
we wtorek, za staraniem dyrektora towarzystwa mu 
zycznego p. Wrońskiego, wieczorek w sali resursy

Sala szczelnie była zapełniona inteligoncją koło- 
myjską i pclskiem okolicznem obywatelstwem. Wie­
czór zagaił autor „Maleka".

Sędziwy wieszcz odczytał „Widzenie11, przęśli- 
ozny wiersz Władysława Koraba, nadesłany mu 
z Bnłgarji.

W dalszej części wieczoru, w pannie Aleksan­
drowicz, jako fortepianistce, poznaliśmy siłę pierwszo­
rzędną a zarazem temperament wyjątaowy, zazna­
cza ąey się od pierwszych akordów życiem i werwą 
niepospolitą. Grała Chopina „Mazurka11, „Preludium11 
! Jyszta ,,R' p so d ię \

Część solową wokalną wieczoru wypełniła znana 
i ceniona z powodu kilku poprzednich występów, 
paui mecenasowa Maramoroszowa, odśpiewaniem arji 
z opery „Hrabina* i „Sezeli1* Deuza.

Deklamacja, kwartet smyczkowy i „Trzeci maja" 
uiwór Wrońskiego, krakowiak ułożony na znaujc! 
motywach narodowych, wykonany przez chór mię-szauy 
pod dyrekcją autora, uzupełniły piękny !eu wja-2<5;v' 
Panu dyrektorowi Wrońskiemu należ-Ł-się- prawdziwa 
wdzięczność, że głównie jrgo staraniem przyszedł ten 
wieczór do ssutku, . a - to  tem więcej, że nabożeństwa 
s-U-naegc i innych projektowanych uroczystości pa 
miąlkoyzyljj z nieznanych przyczyn zaniechane. .

W T a r n o w i e  obchodzono także uroczyście 
rocznicę konstytucji 3. maja. Po nabożeństwie, od­

i-jninawBj pociioazi przedewszystki 
ze zmniejszenia się  przewozu transiio z b o ż a ; prze* 
en w y n o s i ł  w marcu o 5 8 8 0  tou mniej, uiż w  ri

bytem w kościele UO. Bernardynów w obecności 
wszelkich władz autonomicznych, urządzono wieczo­
rem korowód z pochodniami, któiy poprzedzała m u ­
zyka ochotniczej straży ogniowej, a liczne tłumy p u ­
bliczności brały udział w tym pochodzie uroczystym.

Obchód 101 rocznicy konstytucji 3. maja w 
C z e r n i o w c a c h ,  urządzony przez wydział Kola 
polskiego na Bukowinie, we wtorek, dnia 3. b. m , 
wypadł nadspodziewanie pięknie. Rino o godzinie 8. 
w kościele ormiańsko-katoliekim przed ołtarzem Naj­
świętszej Panny Marji Częstochowskiej odprawił ks. 
Fiszer mszę św. uroczystą, a w nabożeństwie wzięła 
udział li«zna rzesza rodaków.

Wieczorem tegoż dnia sala Czytelni polskiej 
przepełniła się polską publicznością po brzegi. Po 
godzinie 8., w aastępstwie nieobecnego w Czernio­
wcach prezesa K >ła, zagaił obchód członek wydziału 
tej instytucji, a prezes Czytelni, ksiądz Ja  i Fischei. 
przemówieniem sardeoznem, a wysoce patrjotycznem. 
Z kolei p. Leon Węgliński wygłosił odczyt o konsty­
tucji 3. maja. Chór „Lutni" odśpiewał znaną pieśń 
„Witaj majowa jutrzenko!", poczem redaktor G az P. 
Kołakowski wygłosił własny wiersz p. t „Sokołom". 
Ostatni pnnkt programu stanowił obraz z żywych 
osób, przedstawiający apoteozę konstytucji 3. meja. 
Kiedy odsłonięto obraz i oświetlono ogniem bengal­
skim, za kulisami roz'egł się dźwięk muzyki, która 
zagrała „Boże coś Polskę11. Publiczność ■« sali po 
watała z miejsc i wszyscy razem poezęli śpiewać ten 
nasz błagalny, przepiękny hymn narodowy. Na tem 
zakończyła się uroczystość.

Rocznicę konstytuoji 3. maja obchodzono we 
wtorek w S a d a g ó r z e  uroczystem nabiżeńetwem, 
które odprawił gorliwy o dobro swych parafian ks. 
kanonik Piotrowski. W czasie nabożeństwa kilku­
dziesięciu obywateli Polaków klęozało szpalerem, t rzy ­
mając płonące świece, przybrane w kokardy o bar 
w.ich narodowych. Kościół był przepełniony. Po na­
bożeństwie zgromadzona rzesza odśpiewała dwie pieśni 
„Z tej biednej ziemi" i „Serdeczna Matko". Uznanie 
należy się dzielnym rodakom w Sadagórze, którzy 
nigdy nie pomijają sposobności do okazania swych 
patrjotycznych uczuć i miłości ku ojczyźnie.

Dla wieśniaka sziąskiego, J. K o p c a ,  złożył 
profesor p. Par} lak dziesięć egzemplarzy rozmaitych 
wydawnictw ludowych.

P. Wiktor B r z e z i ń s k i  (fiarował na ten sam 
cel 24 książeczek.

W sprawie czerriowieckich defraudacyj cło- 
Wycłl donosi N . fr . P r .)  Dwaj z głównych oskarżo 
nyeh w tym procesie monstrualnym, radca dworu 
Trzciniecki i starszy kontrolor skarbowy v. Spendlicg, 
wnieśli do sądu wiedeńskiego podanie, aby im po­
zwolono odbyć podróż do Wiednia nie pod konwojem 
żandarmerji, — co naturalnie sprawiłoby w Czernio­
wcach sensację me-łychaną —  ale na koszt władzy 
pod dozorem dwu policystów, z Wiednia ku temu 
celowi przysłanych. Prośba ta znajduje się obecnie 
w rękach wiedeóskitgo sądu wyższego. Obszerny akt 
oskarżenia, wygotowany przez substytuta prokuratorji 
wiedińskiej, Kregezy’ego i przedłożony już  tamtej­
szemu sądowi, obejmuje około 80 arkuszy i wymie­
rzony jest przeciw 22 osobom.

Niedobór w  gminie. Rada m. Czerniowiec na 
onegdajszzm posiedzeniug zakończyła obrady nad bu­
dżetem pa r. 1892. Oka>uje się niedobór fnnduszów 
w kwocie 34.261 zł. Po długiej dyskusji uchwalono 
pokryć deficyt przez zaciągnięcie pożyczki bieżącej, 
jak to już miało miejsce w roku ubiegłym.

„Straż nad Prutem1', chór. Odśpiewany przez 
amatoiów czerniowieekich w Śniatynie, jest utworem 
p. 0. Ż. Słowa (horału, p. Klemensa Kołakowskiego, 
redaktora Gazety Polskiej, brzmią jak następuje: 

„Nad Wisłą strai ,  nad Prutem straż 
I  jedno has ł < płynie :
Bezpiecznym bądź, o kraju nasz,
Twa wolność nie zaginę.

Granicznych nie uznajeni tara,
My, dzieci wspólnej chwały,
Ojczyzna hasłem nam i Wam,
A wodzem — orzeł biały

W imię .yeh haseł, z obecnych stron,
Z wygnańczych my manowców 
Niesiem Wam polskiej pieśni ton 
I  pokłon od kresowców!“

Pożar lasu. N i  dniu 2. bm. wybuchł pożar 
w Jesie obok Wiławe.za na Bukowinie należącym do 
p. llersza Weissglassa i zniszczył obszar kilkunastu 
morgó «■ drzewostanu.

„ S a k o l 1 W Rumunjli W Paszkanaeh obok ta m ­
tejszej Czytelni polskiej, organizuje się Towarzystwo 
giraarstyczni „Sokoł“. Towarzystwo wejdzi* w życie 
22. m ja, w k tó ijm  to dniu odbędzie się tam po-J 
święeenw sztandaru - .Sukołow^ i wycieczka w oko-
ii Z

W koszarach wiedeńskich skonfiskowano
w ostatnii-h dniach mnóstwo pism ulotnyoh socj li- 
s l ycznj  treści, sformułowanych w pG»t»ci „Odezwy 
do s ły zbrojnej". Według rzeczoznawców, pisma te 
nie wjszły z jakiejkolwiek drukarni aujtr.ackicj,  lecz 
nadeifene zostały ze Szwajcarj’, albo Anglji.

Deputacja praskiej rady miejskiej pod prze- 
W id iietw. m burmistrza p, Szolca, miała temi dniami 

aaałłggggiBaMMMBMH— ia — H— ■ m 1 u j w e — —

*
posłuchanie u cesarza, min. Taaffego i Praźakn - „
ażeby i Praga dostała także p o m o c  a k w l . n  
na rozpoozęcie robót publicznych.

Podróż pieszo. Warszawa miała w swoich mu- 
rach niedawno majora japońskiego Fu ku-Szima a 

paru dniami zaś przybył do niej niejaki Michał 
Bemów, który uczynił zakład, iż z Petersburga do 
Paryża przejdzie pieszo. P. Berno w wskutek tego
m a rJ rn T 820 pIanteui ko,ei źeIaznej, daje poświadczać 
r  ‘s, SJOH naczelnikom staeyj kolejowych. 
Przybył co Warszawy o godzinie 11. wieczorem, osta­
tniego zaś dnia przeszedł 35 wiorst

W Sof,ml??Cn kaB8U,ÓW W SOfj,‘ ' Au* leIsldo m  -nnor Przeznaezony został na podobną
st°vm i l aCh' W  S °fji P°i08 Qano W  uroczy­stym bankietefc’ w którym wzięli udział Stambnłów,
Greków M Sawów. -  W miejsce Lunem został
ajentem francuskim w Sofji Lacan, dotychczasowy
trancuski konsul w Zanzibarze.

Wyścigi w  Warszawie, w  tych dniach na 
plao trenowaniu koni wyścigowych nadesłał: swoje 
stajnie : Jozef hr. Potocki z Antońin, oraz p. 
Korsak. v

Żydzi W. Rotsj W tych dniach skończył się 
termm, w ktc,-ym żydzi obcokrajowoy opuścić winni 
Rosję. To też okrętami odcliodzącemi masy żydów 
opuszczają Odessę. Tygodniowo około tysiąca żydów 
wyjeżdża, a do każdego odchodzącego okrętu irzyby-

kilkanaś/cie tysięcy żyaów, którzy żegnają 
odjeżdżających. '

Stratę koni f W gubernji witebskiej obliczają u- 
rzędowme n a -^ 2 .0 0 0  sztuk Cena koni roboczych 
podskoczyła skutkiem tego nadmiernie.

W . Walencji skazano na śmierć niemieckiego 
awanturnika Hartelsa, który pod przybranem n a c i ­
skiem Speego, zamordował skarbnika klasztoru 
pistow.

Konsulat rumuński w Czerniowcach. będzie 
stauowczo urządzony, rząd austrjacki bowiem już się 
zgodził na to. *

Wiadomości osobiste. Dr. Kazimierz G o d l e -  
w s k j ,  iekaafc chorób kobiecych i akuszer, asystent 
profesora dr Czyże wieża przy klinice położniczej we

nrTvWtl  ■ *l8W usystent prof- dr. Madurowicza 
T. J  n imi'C0 ^ ł % ozo-g'^Rlogiez>iej uniwersytetu 
Jd0 iellońskiego w Krakowie wyjeżdża na sezon letni 
ao Kryaiiy, g d z ie  ordynować będzie do września b. r.

W  miejsce o. Togenburga, wybranego prowincjałem 
0 0 .  Dominikanów, przeorem we Wiedniu wybrany 
został o. Dominik Azula z Krakowa Liczy on lat
bd jest dr praw i przed wstąpieniem do zakonu 
byi adwokatem.

W  Czytelni dla kob et we Lwowie odbyła się 
w środę dnia 4 maja uroczystość 101. rocznicy kon­
stytucji 3. maja. Licznie zgromadzone jam ę oklaski- 
wały , gorące poszczególne numery zajmującego pro­
gramy, który .Słowem wstępnem" rozpoezcła pani 
Aaiia łowicka.

W treściwych a porywających wyrazach skre- 
sliła, szanowna prelegentka dzieje nasze ostatuiego 
stulecia, wymieni.a ważniejsze daty naszej martyro- 
logjit przypumniała wszystkie prace, klęski i wysiłki 
tegoj wieku, smutki i nadzieje, wszystkie bole, szla­
chetne porywy i upokorzenia narodu. Opisała obchód 
pierwszej rocznicy uchwalenia konstytucji w r. 1792 
—  ̂ Lat tsniu sto —  na którym wśród ogólnego za- 
paiUi i radości, gwałtowna burza z grzmotami i gro- 
manpi przeraziła u;z stoików i złowrogj^u) /pęzeczu­
ciem serca ich ścisnęła. . -

Przedstawiła dalej szan. prelegentka, jak po s t a ­
łemu cierpień, v alk, u p a d k ó ^ K  powstań,' znużone i 
•V )czerpano siły narodu znąAiDjr poarzepienie i pod- 

liesienic w uroczystym^/óbeho&zie pamiętnego dnia 
, . maJ'a t1891 r - A. g iy  wzruszenia puduiąsłe, uczu­
cia szlaehjtne, nie giną nigdy marnie, lecz nowe 
budzą porywy, nowe uczucia i czyny, przeto też rok 
następny, ros  bieżący 1892, smutny pamięcią Targo­
wicy zamiast zapełić żałobą i przygnębiającą bole- 
- ią, rozpoczęliśmy pracą, czynami, świadczącymi o 
żywotności m rodn i Ojczyzny. „Żałotę nosi się 
umarłyah, a Ojczyzna nasza żyje i czyuów wymaca.

zamiast szat żałobnych, pojawiły się ubiory /lin ro­
dowe, zamiast kropy, błysnęły orły i w din y-nas-ej 
trysnął nowy zdrój życ ia!

Dwa oowe świeżo zawiązane towarzy*,-ra: To­
warzystwo szkoły ludowej i utworzenia 1,'mdaCji i, ;1. 
ma ladeusza Kościuszki —  oto najwięcej mówiące 
ozyuy, najżywotniejsze stewarzysznia, w szeregu któ- 
jyeh nie powinnr braknąć ani jeduego PolaKa i 
Polki.

Utworzenie tych towarzystw —  to nowa kar 
ta w dziejach, to dalszy ciąg walki o niepodległość 
to nowe powsta; .e narodu -  nie z bronią w rpin _ !  
alo p o s t a n i e  dńcba i pracy społeczn i, które n,e 
cot-iie wstecz chwili oswobodzenia Ojczyzny —. to 
pochwycenie tej tradycyjnej idei, która przesnuwa sie 
przez całe dzieje naszego narodu, od praojca k ić ió il  
Piasta, eo tron swój w pługu ustawił —  aż dc n0 
ściuszki, co kosą zwyciężał!

Szan. prelegentka zakończyła wezwaniem d4 
piacy nad ludem — do wytrwałości, która blaskowi 
Trzeciego maja dawną świetność powróci.

Dalsze DUmi-ry programu wypełniły Produkcje 
hóru Czytelni, który odśpiewał z gorącem uczuciem
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G Ł O S  K R W I .
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

P R Z E Z

K a ^ a l j ę  E s c h t r u t h .
(PizoLłud z uitluieekiog.)).

(Ciąg dalszy).

I łO Z D Z I A Ł  X I t .

~Vf H aT w ię tego  F locjafia  g o rz a ła  ś w ia t łe m ; u 
y jazdu w ró żn y c h  k i e ru n k a c h  sz ły  w c ie m r ą  noc 

^świetlane promienie.
E k w ip a ż  za ek w ipażen i  z a je żd ż a ł  i w idań 

fło, i e  spieszno by ło  k aż d em u ,  że k a ż d y  wolał 
rzy jc ch a ć  t-ochę  za wcześnie, niż trochę za  pó- 

Jao i je szc ze  p rzed  g jd z in ą ,  na  k tó rą  op iew ały  
[zaproszenia ,  salony h ra b ia n k i  K sen i  ro iiy  się 

ośćmi.
W ś ró d  p ie rw szych  ja w iły  się h ra b ' .  nLa Ka- 

fny  i b a ro n e s ła  G iir ine r  z n ieodstępnym  F la n d e r -  
neLU B a ro n o w a  w c b c d ią c ,  r z u c l a  ok iem  wc w iel­
k ie  iu ;tro i zadow olona uśm iechnę ła  się sam a do 
sieb o.

ł V i  ótcc we*zła p in i  K la r a  z B - i t ą . i  p rz e d ­
staw iła  córkę  dam ie  dw oru.

— Po raz  p ie rw szy  bawię się dzisiaj w b a ­
ło aą  m an ię  — m ów iła ożyw iona —  i proszę o 
p rze d s taw  enie mj j c g o  pod lo tka  księżnie.

—  A -.h !  j a k a  n ie sp o d z ia n k a !  —  i i a 3z y ła  się 
- K a n y  —  eo za  r td u ś ć  d la  n aszych  pan ó w !  I  ta k
nam  b ra k ło  m ło d y c h  pan ien  w tow arzystw ie .

F la n d o r n  w y ra z i ł  uciechą  z powodu okoli­
czności, że pi rw szy  z ca łego  p u łk u  m a  szczęście

ob .ę ł jpowitać now ą gw iazdę,  a pani ^ L e o n ia  
wpół i za c z ę ła  się Łs-.ć k o Ł  niej.

W łaśn ie  w chodz ił  h rńb ia  E t t  sbacb  z żon°.
I  oni cr .jp terw  n a  B e r tę  zwrócili u w agę  i nie mi'-1; 
d la  Diej dcśó pochlbbpts^. H ałaś l iw ie  od b j  ło się 
wejście paniHjifeLraKn z m ężem  i k d k o m i  ofice- 
r a m h w ł l ^ r l k t ó r y c h  k - iąż ę  H u n / g e n  u jn a w s z y  
B ą^ę, s t a r ą ł  zdziw iony, r ę k ę  p rzy ło ż y ł  do oczów, 
j a k b y  je  za s ła n ia ł  od  słońca i mówił z patosem  : 

„Co w idzę !  w k o ro n k a c h  i b l i s k a  
To  dziecię, n ied aw n o  b iw ią c c  się w p i i s ku f ' "

B ik y  m ia ła  w p i t rw sze i  chwili z a m ia r  p o ­
w iedzieć  m u j a k  z w y k le :  „B ard zo  p ro szą !  —  ja 
ju ż  n :e j e . t a m  dzieck iem " — a!e w ne t  sobie p rzy  
poran il i* ,  ze pow zię ła  postanowienie ignorow ać 
księc-a, p o k az a ła  m u  w 'ę  : ty lko  kon iuszek  ęzy- 
k a ,  a  po tem  cdw rócił  i się od niego z osten tacją

W ś ro d k u  salonu o toczona gośćmi sta ła  
K senia ,  j ^ k b y  um yśln ie  sk rom nośc ią  tua lc ty  od 
b ija jąca  od w szys tk ich  o b e c n y c h  p s ń  G ła d k ą  
mia ła ,  ciemno g ra n a to w ą  sk rom niu tką  
ub * an ą  u gorsu  b u k ie te m  św ie ży rh  fijołków.

Gorzej ,  niż zw ykle ,  w y g lą d a ła  dziś Ksenia ,  
a  w jej w y m u sz o n e j  uprze jm ośc i dla tyeh ,  k 'ó  
ry e h  p o de jm ow ała  u siebie, nie trudno  by ło  p o ­
zn a ć  p rze b i ja jąc e  się rozdrzżc ie .bc .

E k s c e le n c ja  zwcócita  sis do d am y  dw o ru  z 
p y t a a . i c i :

— G iy  to możliwe ? — S łysza łem , że książę  
ma p rzy  pro w ad i i ć  d s i i  zę sobą swego adj u-  
t i u t a  zc żoną. M am  nadzie jo  ze ta  o .o b a  bę 
ds ie  t r ra ia  dosyć ta k tu  i zo 3 ta n i3  w- dom

— N a  ż y s z e n .e  je g o  w ysokośc i  pos ła łam  
Gor, erom zaproszen ie  i oboje p rzy rzek l i  
p r z y . y ć .

— Je g o  w ysokość z d a je  s ę me u Y aiać,  jak  
m ało  sy m p r t j i  pos iada ją  je g o  p ro tegow ani w to 
w arz j . stwie, do k tó rego  się pcha ją .  Co do mnie,

sukn ię ,

jestem  dość samoistna na  to a b y  sobie n ie dać  
n a r  u ca ć  n iemiłego mi to w arz y s tw a  --  i d am  
tego dowód. S ko ro  pan i ad ju tan to w a  sam a nie 
p r z y s z ła  do p rze konan ia ,  że jes t tu  z b y te c z n ą —  
to t r z e b a  jej to dać  u c z u ć !

—  M a pani zu p e łn ą  s łu s z n o ś ć ! — p o ta k iw a ł  
F la a d e r n .

— Z w łaszcza ,  że to je s t  osoba pozbaw iona  
w szelkiego ta k tu  —  n a p r z y k la d  — n iedaw no  n a  
kos t ium ow ym  w ieczorku ,  k tó r y  sobie u rz ą d z a ła  
p iechota  —  ona, A ng ie lka ,  żona n iem ieckiego 
oti era ,  p rzy w d z iew a  ko^tjum d z iew czy n y  z D om  
IG  mi !

— P a rd o n  I — w p a d ł  eksce lenc ji  w  słowo 
książę. —  Ł a s k a w a  pani s ę  m y l i ; pan i  G o w er  
b y ł a  w tedy  p r z e b ra n a  nie za  dz iew czynę  z L om 
Remi, jeno  za dziew icę z O rlea n u

I  psórzy ł w około  zdz iw iony, d la  czego 
jego  s łow a tak i  ogó lny  śm iech  w y w o ła ły .

—  Nie ! —  co za  m ą d ry  ch ło p o z y k  z tego 
k s ię c ia !  —- w o ła ła  pan i  H ofs tra ten ,  a h ra b in a  
E t t i sbaeh  p rz y ło ż y ła  m u w ach larz  pod b ro d ę  i 
mówił i p ie szc zo t l iw ie :

—  t)  św ię ta  naiwności 1
— T y lko  K sen ia  nie śm iała  się i n iezado  

w olom  p a t rz y ła  r a  k s ię c ia ;  ten  podszed ł  do 
niej i prosił :.e, Łh żonemi rękam i.

T y lk o  proszę nie k a r a ć  m nie  p rz y ­
słan iem  ja k ic h  m ą d ry c h  ks ią że k  —  i p rze rw ał ,  
bo w łaśn ie  w chodz i ł  p u łk o w r ik .

— D o b ry  wieczór —  w o ła ła  ks iężna .  — 
G dzież  „ b o s k i“ ? C h o w a -z  go m oże na d e s e r ?

— A  moża h r a b ia n k a  zapr.>3iła  go później 
niż w szys tk ich ,  ż e b y  p rze d  tem kazać  pochować 
s r e b r o ?  — r u i z y ł a  dow cipem  h r a b ia n k a  K a n y .

— S re b ro  pochow ać ? —  dziwili się w szy ­
scy, a  h ra b ia n k a ,  z a ch ę ca n a  w zrok iem  e k s c e ­
lencji ,  mów iła :

— A ta k  — bo podobno P ro c z n a  — to m a  
być  cy g an ,  czy  coś ta k ie g o ?

— A leż sk ą d  znowu —  oponow ały  inne 
pan i" .  — P ro c z n a  j e s t  Po lak iem .

— T o  w szys tko  j e d n o ! —  ob ja śn iła  d a m a  
dw oru  i n ic m o g ła  sobie odmówić spojrzen ia  na  
Ksenie, ab y  o b a c z j ć ,  ja k ie  w rażen ie  to n a  nią 
robi.  K se n ia  s ta ła  w y p ro s to w an ą  d u m s ie  i mie 
r z y ła  w zrok iem  mówiąc.- . F a n y  coprędzej  spu 
ściła oczy, a równocześnie  w szed ł  P ro c z n a

J a k b y  ja k i  p rą d  e le k t ry c z n y  p rze sze d ł  p rzez  
tow arzystw o, w szy scy  pozostali n a  m ie jscu  i p a ­
trzy l i  n a  w c h o d z ą c e g o ; ty lk o  j e d n a  pani L eon ia  
b i d ł a  w zrok iem  K sen ię ,  a  k ie d y  ją  u j rza ła ,  j a k  
zw yk le  spokojną,  z a g ry z ła  w arg i  ze złości.

Nowo p rz y b y łe g o  witali p ie rw si u łan i,  k t ó ­
r z y  ugoszczeni nie daw no  p rze z  niegu, o k a z y ­
wali m u te ra s  se rd e c z n ą  p rzy jaźń .  H e lle r  wziął 
go pod ram ię  i p ro w a d z i ł  do Kseni.

— D z ię k u ję  panu , że d o trzy m ałe ś  s łow a — 
pow iedz ia ła  K sen ia  śpiew akow i.

Proi z la  odpow iedz ia ł  k ró tk o  i grzecznie, 
uśc isnął po d an ą  m e  rękę ,  a po tem  wita ł szan.- 
be lana ,  k tó ry  w obec  ludzi „d la  miłego spokoju.-; 
t ro ch ę  b y ł  ch łodny .  Zato  pan i K lara ,  t rzym ają -  
Bertę  pod rękę ,  o b d a rz y ła  śp ie w a k a  na jp iękn ie j ,  
szym  uśm iechem , ja k im  ty lko  ro z p o rz ą d z a ł !  
i pow iedz ia ła  m u  :

—  P e w n a  m a rg ra b in a  k a z i ł a  się pa 
k łan iać .

—  P ro 3zę lej m a rg rab in ie  powiedzieć, 
je s t  z a ch w y c a ją cą .

I  szed ł  dalej ze szam belane tn ,  k tó ry  pi 
s taw ia ł  go paniom. W szystk ie  k i a n i i ł y  mUi 
w m ilczeniu  i ty lk o  baronow a H c i i t t a te P  zaj 
szyśc ie  p o d a ła  m u  r ę k ę  i oświadcz

— D o brze ,  żeś p a n  pri 
t rochę  w esele j w tej dziurze,

ałiI
ę

tu

P roczL a się rozśmiał,  mówiono mu już, że 
ro tmisirzowa je s t  t rochę o ry g in a łem  w swoit * 
rodzaju .

—  E k sc e le n c ja  Baronowa von G k r tn e r  — 
objaśn ił  go cicho  szam be lan .  J a n e k  znów sięi 
pochylił, a le  w tej chwili z p ięknego ramienia] 
baronow ej zsunęła  się b r a s e le ta  i p a d ła  na  z ie­
mię, tuz  pod je g o  n o g am i;  podjął więc kle jnot, ,  
a k ie d y  go pięknej pan i o ddaw a ł ,  podziękow ała  
m u  lekk im  u k ło n e m  i spojrzeniem, k tó re  wiele* 
a  wiele mówiło. 1

J e d e n  ze s łu ż ąc y ch  p rzy b ie g ł  do  dam y  dwo- 
iu  z w iadomością, że powozy ks iążęce  w łaśnie 
za jecha ły .  H ra b ia n k a  w y sz ła  pospiesznie, a w sz y ­
scy stanęli u w ejścia  w koło  i chwilę czekali

W k ró tc e  nadeszli  księstwo, tuż  za nimi 
ad ju tan t ,  po ruczn ik  G ow er  ze żoną, w y sm u k łą  
i j a s n ą  b lo n d y n k ą .

A ugus t  F r y d e r y k  p rze d ew szy s tk io m  p o d ­
szedł do K seni i śc iska jąc  je j  rękę ,  powiedzia ł,  
że cieszył się n a  dzisiejszy w ieczór, jak m a łe  
dziecko.

— Bo też i n iespodziankę  nie lada  p rz y g o ­
tow ałam  na d t i ś  moim w ysok im  gościom ; zu p e ł­
nie j a k  dzieciom n a  d rz e w k o  —  m ów iła  K senia

_—  N iespodzianitę  ? - -  w m ięsza ła  się e k s - e  
le n e ja  -  nie będzie  ta m  p rz y p a d k ie m  i rózg1 
d la  kogo ? ’

— Może i będzie, ale t a  rózga  u d e r z y  z pe 
wuością n ie tego, d ia  kogo j ą  p rzygotow ano — 
odcięła  eię K senia.

— No, n o ! U m ie ra m  z ciekawości —  za 
śm ia ła  się baronow a, pew na siebie. AngU3 
F r y d e r y k  dom yślił  się ja k ie j ś  zakulisowej grj 
w tej w ym ian ie  słów i s p y t a ł :

—  P roczna  już  j e s t ?

(C iąg  dalszy nastąpi).

ORIENTALNA czyli PUDR w PŁYNiE
nadaje Iw m y  piękną i s rz jjc ieu ą  białość, odświeża i Lrcseiwuje.

~ eu* l i ł

E & E A C J A  a r c m a t y n u a  d o  p l n k a u ł H  n s t .
Eilfca tropcl, d di-i ytb do wody. d ^ e  lardzo p r/y jm ij^ ^ ( |g £ w ia ją e e  
i wzmacnia i,i« dziąsia płukanie, usuną kamień i i _J 

w us^i b, zębom powraca białość i chroni

B A L S A M  D E  M E C I
sszeefcnil wieków wypióbowmy środek 

ałaięzek r.a jednor&zoil

LJ. 1HNATOW 1CZ,
J, sklepy własne ni. Kopernika 1. £, nl. Halicką L_.'l. 
G ióW , dukienuice I. 20. CZEF



D Ż I E N N i ^ P O L S K l  ż d m a  7. M a ja  1892 f.

I -

Szereg pieśni patrio tycznych i „P io sn ek “ Noskowskie- 
. g0 prześliczny śpiew  solowy panny K ruszelnickiej, 

Która- sm uszoną b y ła  nadprogram ow o dodać piosnkę 
fcr&tzera, —  gra na fortepianie panny F ranke, k tóra 
łe  zrozum ieniem  odegrała  poionez Chopina (E t  dur), 

następn ie  z panną Stachiew icz „A lbum  T atrzańsk ie" 
idere*  skiego. P an i Czerm akowa oddeklam ow afa 

e łnym  sw ym  i poryw ającym  głosem  „ F a ry sa “ 
M ickiew icza, a  panna G osław ska z uczuciem  \ zapa­
łom  który  w szystkim  obecnym się u d z ie lił: „W  s tu ­
le tn ią ' rocznicęu D jch iń sk ie j i .Jeszcze  nie zgasło !" 
A ndyl —  U roczystość zakończyła się o ho rdnem  od­
śp iew aniem  hym nu narodow ego: „Jaszcze Polska nie

i a ! “
"Artystyczne kierownictwo wieczorka objął był p. 

J w i a d o m s k i ,  który z całą gotowością i uprzej 
mośvią ofiarowuje zawsze swe usłngi zytein:.

Pięknie  i doborowo ułożony program  i pod- 
nioefy uastró j cd e g o  obchodu, b y ł żywein świa- 
iectw em  dążeń i przekonań pożytecznej tej insty tucji, 
jak ą  jest bezw ątp ien ia  „C zyteln-a dla kobiet" we 
'Lwowie.

i --------- ------------------------------------
I W a l n e  z g r o m a d z e n i e  oiłonków Towarzystwa 
strzeleckiego lwowskiego odbędzie się na dniu z2. maja

* b. r Jo godzinie 3. popołudniu w sali Tow
Nadto powiadamia się pt. ezJonkow, ze w medzie ę 

t j. 0  maja i r. odbędzie się na strzelnicy zwykłe skłai- 
. owe'strzelanie. Początek o godz. 3. popołudniu.

V l a l m  z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa nauezy- 
■TY-ieli szkół wyższych odbędzie się w dniach 5. i 0. czerwca 
' *(we L\vowie; członkowie Tow., którzy są Sokołami, będą 

imogli wziąć także udział w zjeżdzie Sokołow. Program i po­
r z ą d e k  dzienny bedą ogłoszone w należytym czasie.
I r  * W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa gimnasty- 

iznegc „Sokoł“ w Przemyślu odbędzie się dnia 13 ,a*gd/by 
• g ie .  w tym dniu komplet nie zebrał, dnia 14 maja IÓJZ w 

sali posiedzeń rady miejskiej, każdym razem o godz.
wiec.zor.jm. , .. , , • • m

p o s i e d z e n i e  n a u k o w e  sekcu lwowskie) Tow. 
JebarEy galie. odbędzie sia w sobotę dnia 7. maja lo J o 
godzi o. wieczorem (Rynek 10)

K o ł o  p o l s k i e  n a  K u k o w l n i e  uprasta człon- 
%ów feamiejfeowyeli, ażeby raczyli wkiadbi za rok 18“ --
* rzesyład pad adtesem nowego skarbnika p. Radeokiego 
Kazimierza (ulica Pańska) w Ozerniowcacb.

M i t a A k a .  Do administracji pisma naszego nadesłał; 
na 1,-zecz fundacji im, Kościuszki pp. : N. N 3 zł., Cheł- 
pnbk , z Monasterzysk 1 zł. ..

k n  u c z c z e n i u  1 0 1  r o c z n i c y  konstytucji 
J  mH.ja 3. maia odbędzie się. staraniem sekcji dramatycznej 
[Towarzystwa oświaty ludowej, tudzież „SzKoły ludowei" 
(■W. pań) wieczorek uroczysty w sali Tow. rękodzielników 

feda“ dnia 8 maja b. r. Początek o godzinie 7. wie- 
ezorenr

\ r A W A Z i l a u l e  wydziału centralnego Tow. wza- 
.£PłR6Jf ,lfiril()er oficjalistów pry w. z i I. kwartai 1892 roku.

liczyło z dniem 21. marca br członkow rzeczywistych 
4502J  J0.3 6 udziałami, członków uczestników 40 z 103 
UdiiaKmj eZyli razem z roczną wkładką 42.076 zł. włan- 
kó"  Wspierających 1)1, honorowych 10. -  Majątek w dziale 
8t® ^ ib  zapomóg wynosił z dniem 31. marca br. gotowi ą 

zł 34*/» ct w efektadi 410.4S0 zł. i w ż realno 
hi wartości 59.630 zł. -  Przybyło z powiatów gitowką 
|0  zł 92 et., w odsetkach 3.839 zł. 2-> ct., za 1 wylo- 
ł a  obligację propinaeyjną 500 zł. — Wydano kasie 

J iż n e j  na wypłato zapomóg stałych (nieudolnym do 
r r J T  członkom tudzież wdowom i sierotom po tychże), na 
koszta podróży i dyet P. T. delegatów, na potrzeby adm n. 
■ jednorazowe datki 3.120 zł. 08 ct. -  W tym war ile 
tzyznał wydział oentr. w stosu, ku do zapłaconych udziałów 
Jl podstawie regulaminu 7 członkom nieudolnym do pracy 
U Ł  zapomogę ro.znio 1059 zł. 18 ct., 9 wdowom t.M - 

mogd stała w rocznej kwoei: 600 zł. CS ot , sierocie /  matką 
cłasilwa w rocznej kwocie 92 zł. 45 ct. i sieto io ‘-z. ojca 
i Ima/tki' 24 zł. 92 ct. Oprócz tego kidzełnrm w .8  wy­
padkach smietoi ryczałty pogrzebowe po t)i» zł. razem 
HOu zł. — —

Fia&amości literackie i artystyczne.
prtepertoar teatralny. Dziś w sobotę p izedsta- 

jy itń ie  rozpocznie „T ancerka", fantazja sceniczna 
t  f  akcie K aziiaierza R aszew sk iego ; nastąpi „P up il 

p i!a“ , kom edja w 1. ak de o iy e in ttu ie  uapisa.ia 
Łez A liraham ow icza; zakończy „R ycerski śó

■ li}.Cza“ , („CavtiUema rusticana "). .opera w 1. 
akcie M ascagnfego. Nowa w ystaw a, nowe dekoracje. 
Chóry i o rk iestra  w zm ocnione; ju tro  w niedzielę 
popołudniu f- godzinie pół do 4 pierwsze przedsta­
wienie w tym  sezonie w T eatrze letnio-, „K lub ka-

Sale rów ", kom edja w 3. ak tach  M. P ałuckiego , 
rzeci gościnny w ystęp panny Jadw ig i Czaki, a rtystk i 
atrów  w arszaw skich ; w ieczór o godzinie pó ł do 8 

■s teatrze h r. S karbka „P taszn ik  z T y ro lu 1', o p eu tk a  
v  3. "aktach Zeller’a. P ierw szy w ystęp pani Skalskiej, 
jo  ISfnższej słabości tejże.

■  Ne8tor operetki Franciszek  Suppó, pracuje obe- 
n l  nad wykończeniem nowej kompozycji, której

t t j ł  „T elem ak."
I  Dyrekcja teatrów warszawskich, w u z n an iu  

gori iw i sum iennej pracy ) p. Ładnow skiego i Ko- 
"tkrb .' sk i.go , w t y c h  dniach podw yższyła im  dotychcza- 

6fWp pensję za reżyserję.
PDwie cenne publikacja w yszły obecnie nakła^ 

d;em księgarni pp. G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a .  
P M w sz a  z nich jes t b r. W ojciecha D z i e d u s z y -  

|e g o  „H istorja  m alarstw a we W łosiech" , p raca, 
In u ja c a  bogać wem treści i pięknością form y, opa 
* a  nadto 20 rycinam i --- podobiznam i p id ^ s io -  
nych arcydzieł sztuki w łoskiej. D ru g i jes t p raca  

. R  (pseudonim  okryw a wielce pow ażną firmę) 
.O sta tn ia  wojewodzina W ileńska." Wojewo- 

tą  jes t Helena z Przezdzieckich ks R adziw iłow a. 
|in tych publikacjach, które w dorobku naszym  
ackim  zajm ują pierw szorzędne miejsce, pomówim y 

bze obszerniej.
J  Dyrektorstwo teatru wiedeńskiej w ysta w y

J ie rz o u o , ja k  B ors. Cour. donosi, p. T halbothow i, 
te a tiu  an der W ien. K ierow nictw o artystyczne 

, bejm ie dyr. Jau n er.
Te a tr socjalistyczny m a pow stać w P aryżu  na 

m *  istniejącego „T hć»tre L ib rę .“ Miejsca będą roz- 
H  między abonentów  celem uniknienia cenzury. 
P a n k i e m  kom itetu  zarządzają ego jes t syn znakomi 
tego deputow anego T hioriera . P rzyjęto  do przedsta­
w ien ia  pięcioaktow y dram at, stanow iący odpowiedź 
na „T herm idora" Sardou. P rzedstaw ien ia  rozpoczną 
się w w rześniu  br._________  ____

ispotastwo* przemysł I handel
B a n k  a u s t r o - w ę B l e r s k l .  Według wykazu tego 
i wynosił z dniem 30 kwistn. b. r. stan obiegu banknt- 

Łw 411,892.000, a więc zwiększył się od czasu ostatniego 
Tykazu z dnia 23. kwietn b. r. o 17,103.000, równocześnie 
wynosił zapas kruszcowy banku 245,590 000, zmniejszył się 
przeto o 297.000, portfel zawierał 151,339.000, zwiększył 
się przeto o 15,486.00 , lombard zawierał 23,166.000, przeto 
ciiii kszył się •  550.000. Wolna od podatku rezerwa
bf.nknotów wynosiła 39,772 000, zmniój żyła sic przeto o 
17,892.000.

G a l i c y j s k i  B a n k  k r e d y t o w y .  Stan z dniea 
30. kwietn. 1892. Wkładki na książeczki i asygnaty kusowe 
'A. 1.580.13) ct. 16.
t 'u p ra sy w *  « » * • f c l» c y jn y  B i t n k  H i p o t e c z n y :

/; dniem 30. kwietn. 1892 było w obiegu: 5°/0 listów hi- 
ppteeznyeh zł. 9,185.300, 5°/0 Premjowanych listów hip»-
tęeznych zł., 12,335 dOO. 4 1 /a°/0 listów hipot. zł. 8,637.000 
Łącznie zł. 30,157.300. Asygnacyj kasowych było w obieg* 
zł 2.039.5O0.

Ł oisoW H .iił«>  Nowe losy Tow. Ire I. ziemskiego 
feodfifljyęiitanstalt). Przy wczorajszem riągoieniu główna 

| 0  zł. padl* na s. 781 nr. 50, druga 2000 zł. 
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Teatr.
( Frsedstawienie składane. — Rycerskość 

wieśniacka . )
P rzedos ta tn i  r a z  w tym  sezonie operow ym  

d aw ano  onegda j M a sca g m ’ego „ X y c e r 3kośó wie- 
śn ia cz ąu z rów nem , ja k  zawsze, pow odzeniem  
P ow ódzenie  to wielkie, n ieus ta jące ,  to w arz y szą ce  
jednoak tow e j operze  M ascagn i’ego wszędzie, 
gdz ieko lw iek  się ona n a  scenie pojawi, jest 
w dzie jach  m u z y k i  i te a t ru  p raw ie  fenom enal 
nem  — ale zupe łn ie  z rozum ia łem  d ia  tych ,  k tó ­
rzy  bodaj raz  n ap a w a li  ucho p rz e p ię k n ą  m u z y ­
k ą  młodego k o m pozy to ra  A bodaj r a z  s łyszeć 
„C avalle r  ę “ stało się dziś dla k a id e g u  „ p rz e c ię ­
tnego" m ieszkańca  m iasta ,  pos iadającego  w m a ­
ra c h  swoich operę , czem ś t a k  p raw ie  obowiązu- 
ją c e m ,  że z pewnością n a  sto osób, z a p y ta n y c h :  
„C zy b y łe ś  ju ż  na  „ C a v a l le r i i?" — je d n a  z i l e  
dw ie  może odpowie przeecząeo .  J e s t  zaś w tej 
„C ava lle r i i‘ coś t a k  pociągającego , że znow u 
z pewnością z ow ych  p o io s ta ły c h  99 osób p r z y ­
najm nie j połowa nie poprzes tan ie  n a  jednorazo- 
w em  w y s łu c h an iu  opery ,  ale, skoro się ty lko  n a ­
d a rz y  sposobność, posp ieszy  r a z  d ru g i  i t rzeci 
do p r z y b y tk u  M elpom eny, g d y  n a  afiszu t e a t r a l ­
n y m  wy czyi a zapow iedź  p rzeds taw ien ia  bkłada- 
nego  z jednoak tow ą  „R y ce rsk o śc ią  wieśniaczą". 
I  to w łaśnie naj lepozym  je s t  dowodem , że owe 
t łum y ,  n a  k a ż d e m  p rzeds taw ien ia  tej o pery  w y ­
pełn ia jące  tea tr ,  n ie id ą  tam  w ab ione  je d y n ie  
o lb rzym ią  rek la m ą ,  j a k a  poprzedz iła  w ystaw ien ie  
dz ie ła  M asoagn i’ego, ani d la tego  ty lk o  ze b y ć  
n a  „C ava lle r i i i“ na leży  do sz y k u  —  ale dlatego, 
że pociąga  j e  ta m  rzecz  p raw dziw ie  i istotnie 
p ię k n a ,  a r ty s ty cz n ie  doskona ła ,  p rzem aw ia jąca  
do duszy  nietylfco zna w cy ,  ch w y ta ją ca  za  serce  
n ie ty lko  m elom ara.

M u z y k a  M ascagudeg  > należy  do utw orów  n ie ­
śm ier te lnych ,  n ie s ta rz e ją c y c h  się n i^ d y ,  z a w s ie  
p ię k n y ch ,  zaw sze  na  k a ż d y m  słuch* czu g łę b o k ie  
w y w ie ra ją c y c h  w rażen ie .  T a k ie  U9tępy ,  j a k  ów 
chór  p rzed  kośc iołem  (śp iew any  — ja k  to p e ­
wien m u z y k a ln y  sp raw o zd a w ca  podniósł z u z n a ­
n iem  —  „na  k o la n a c h " ) , albo prześliczne in ter­
m ezzo  o rk ies tra lne ,  pozostaną zaw sze perłami, 
po n a jd łu ższy ch  n aw e t  w iek a ch  nie tracącem i 
nic ze swego w span ia łego  blasku,

Co do ty c h  d w u  powyżej 
U3tępów, to c h a ra k te ry s ty c z n y m  
że zawsze, ledwo p rzeb rzm ią  
chóru  p rze d  kościołem  lub  interm ezza, p. J a ­
reck i  o d w ra c a ć  już musi k a r tk i  p a r ty tu ry  — 
ta k  j e s t  pew ny ,  żc 1 u r a g a n  ok la sków  nie u s ta ­
nie dopóty , aż powolny żądan iu  publiczności k a ­
pelm istrz  n ie podniesie znow u swej ba tu ty ,  d a :ąc 
zn a k  do pow tórzen ia  odnośnego ustępu. T a k  
sam o stało się i w -zoraj —  ch ó r  i intermezzo 
m usia ły  b y ć  powłórzuue. W e sz ło  to już w 
zw yczaj.

O śpiewie i g rze  n a s z y c h  a r ty s tó w  w  „CV 
vale r i i“ c h y b a  już dosyć na  tem m ie jscu  p isa ­
no —  pow tarzać  się w ięc  dziś nie b ędz iem y . 
Zano tu jem y  jeno, żc i on eg d a j  oklaskiw-ano ich 
w szy s tk ich  obficie, a zas łużen ie .  W par t j i  
Alfia za s tąp i ł  p. K iczu-ana  s powodzenie ii p. 
Ł  o m i u s k  i.

„R y e  e s k o ś ć  w ieśn iaczą"  pop rzedz i ły  wesoła 
k ro tochw ila  „ U  d o k to r a 1' i p ię k n y  o b r a z e k  P c-  
l i t a :  „ D z ia d e k " ,  b ęd ą cy  zaw sze  polem popisu 
d la  pani S tachowicz,  tudz ież  pp. Chm ielińskiego, 
Z a w a d z k ie g o  i S zober ta .

w ym ien ionych  
jesl szczegół, 
osta tn ie  tony

Ostatnie wiadomości.
N  rodni L is ty  p ‘a z ą : „O d d a jc ie  nam  nasze  

królestwo, a  m y  w ezw iem y m in is tra  sp raw ie d l i ­
wości p rzed  nasz sejm. W tedy  nie będz ie  
m u  se rc e  biło t a k  spoko jn ie ;  d reszcz  trwogi 
przeb iegn ie  go n a  m yśl  o „białe j w ieży"  (w ię­
zienie stann).  M o ra lny  su k c es  o skarżen ia  tkw i 
w tem, że m in is te r  nie o d w a ż y ł  się tw ierdz ić ,  iż 
dalsze rozg ran ic za n ie  m ożliwe je s t  bez  sejmu. 
Z  drugiej j e d n a k  s trony  t a  r e z e r w a  n ie  m a  w ar  
to 'c i ,  g d y ż  wobec s to su n k u  i z ą d u  do lewicy nie 
m o ż n a  się n a  nie spuszczać ."

W  P ra d z e  skonfiskowano b ro szu rę ,^ w y d a n ą  
n a k ła d e m  o rg an u  m łodzieży, a  m ieszczącą  w so­
bie r e s k r y p ta  cesa rsk ie  bez żadnych  zgo ła  ko 
m en ta rzy .  — T a k ż e  ci czescy  mężowie zaufania, 
k tó rz y  f u u g o w a łW  koiTisji o rgan izu jące j  d la  okrę  
gu  budzińsk iego , złożyli swe m a n d a ty .

B e r l iń sk a  G erm ania, o rg an  pow a ny, p r z y ­
nosi wiadomość, p o trze b u jąc ą  potw ierdzenia ,  żc 
w szys tk ie  n ad g ra n ic z n e  p u łk i  rosy jsk ie  u zb ro jo ­
ne ju ż  są w nowe k a r s b in y  p o d łu g  w zo ru  z ro 
k u  1891; ty lko  dalej idące  pułk i,  tudz ież la n d -  
w era ,  pos iada ją  s ta re  k a ra b in y .

Vaterland  o znacza  w a r ty k u le  w stępnym , 
iako rez u l ta t  ca łe j p a r la m en ta rn e j  k am p an j i  
p rzec iw ko  hr .” S chonbornow i.  po p ierwsze: stano 
w cz ą  k lę sk ę  t a k ty k i  M łodoczecbów , a  powtóre 
nowy dowód, że n r ę d z y  konse rw atyw nem i g r u ­
pam i a  rz ą d e m  p a n a je  i n a d a ł  z a sa d n icz a  har- 
m o n ja  z a p a t r y w a ń ._

W  Szw ajcurji  o b aw ia ją  się, że w raz ie  w y ­
bu ch u  wojny  n iem iecko  -francusk ie j ,  w ojska wło­
skie gotowe w y ru szy ć  przez  te ry to r ju m  sz w a j­
ca rsk ie  d la  po łączen ia  się z lew em  sk rz y d łe m  
arffijl niemi ckioj Szwajetg&kt d ip s r tu m e n t  w o j ­
skow y stud ju je  więc gorliwie sp raw ę  o b w arow a 
n ia  d o l n y  górnego  R o d a n u  pod Ot. M aurice ,  
a lb o  M aniigzy.  S zw ijc .a rska  M ilitd rz tę  p r z e m a ­
wia za  u fo r ty f ikow an i;m  M artigny . K o n s e r w a ty ­
wni cz łonkow ie wielkiej r a d y  k a u te n u  W a d t  
in te rpelow ali  r z ą d  k a n to n a ln y ,  ja k ie  poczyn ił  
k ro k i  c e b tn  w y k o n an ia  tunolu  Simplonowego.

D j  D ziennika  Poznańskiego  p iszą z W arsza­
wy d. 2. m a ja :  P rz y z n a ć  się muszę, iż p;sząc 
ostatni list do  was, nie dob rze  b y łe m  poinfor­
m ow any. T w ie rd z i łem ,  że nie m a  obaw y jak ich ­
kolw iek  n iep o rząd k ó w  w dniu  £. i 3. m aja .  T u ­
tejsze w ła d z e  policyjne w idocznie  inno miały7 
wiadomości, bo p rze z  k i lk a  dni, począw szy  od 
zaszłej środ-r, w szy s tk im  stróżom d o mó w w o k o ­
licy b y ł e g j  z a m k u  kró lew sk iego , a  dzisiejsz j 
s iedziby  je ce ra ł-g u b e rn a to ra ,  k a z a n o  ca łem i no 
carai czuw ać. O b aw ia n o  się podobao  za m a ch u  
dynam itow ego. CLy czaw an-e  stróżów j ornogło; 
nie wiem  f a k t - n r ' j e d n a k ż e  j c / t  że p rze z  ca ły  
zesz ły  tydz ień  n:»c; n a d z w y c z a jn e g o  nic z a sz ło ,  
o ile zaś  d o f ą i  w ia lotno, w czor tiszy dzień  1 go 
m a ja  m iną ł  tu  leż zu p e łn ie  spokojnie. Co n a to ­
miast będzlo ju tro ,  do tąd  przew idzieć  nie m jżdu.

N . fr. P n sse ' donosi z Sofji z d a ta  d. 4 
b. m  , iż K a 3zelew pozos taw a ł  za pośrednic tw em  
swego o jca  w śc is łym  zw ią zk u  z em ig ran tam i

b u łg a rsk im i w Odessie. Z  zeznań  jego  -wynika,  
że m o rd e rc y  W u lk o w i ;za uszli n a  p o k ła d z ie  
„C ara" .  W e  d w a  dni po d o k o n an y m  czyn ie  
p rz y b y l i  d o  O dessy ,  skąd  ich w ład z e  odes ła ły  
w  g łą b  Rosji. Zam ierzan i w te  spraw ą M erd ian  
i Christo nie b ra li  bezpośredn iego  u dz ia łu  w  m o r­
ders tw ie  D o k ła d n y c h  w iad-m ośc i  m ogliby u d z ie ­
lić : S jy szm an o w ,  N aum  T ufekcz iew  i G eorgew .

D onies ienia,  co do p r z y b y c i *  c a ra  do B e r ­
lina, są c iąg le  sp rzeczne .  O f i c j a l n e g o  z a w ia ­
dom ienia  r z a d  jeszcze  n i e  o t r z y m a ł .  S ąd zą  
j e d n a k ,  że c a r  p rzy b ęd z ie ,  a lbowiem  s tan  zd ro ­
wia w. ks. J e rz e g o  nag le  się po lepszy ł .

W e d łu g  ostatnicL d y s p o z y c y j ,  nie będzie 
to w a rz y sz y ł  R ud in i  kró low i H u m b e r to w i  w po ­
d ró ży  do B erl ina ,  ażeby  nie w ab u d z ać  m n ie m a­
nia. że podróż m a  poli tyczny  cL a ra k te r .

Sejm  k ro a c k i ,  zw ołany  n a  12. bm., m a  b y ć  
—  w e d łu g  dep e sz y  E gyetenesa  z Z a g r z e b ia  —  
n iezw łucznie  po o tw arc iu  re s k ry p te m  k ró lew sk im  
r o z w i ą z a n y ,  a  nowe w y b o ry  b ę d ą  n a  1 3 ,  
14. i 15. c z e rw ca  rozpisane.

Z  Boliw]i n ad chodz i  wiadomość, że lo d ja n ie  
tamtejsi  powstali p rzec iw ko  europe jsk im  n rz y b y  
szom i zdoby li  d w a  najw ażniejsze  m iasta  L a  Baz 
i S ucre .  Rzeczpospolita  boliwijska j< st od czasu  
ostatnie; wojDy, Ltórą toczy ła  w p rzy m ie rzu  z Pe- 
ru w iań e zy k am i p rzec iw ko  Chili, zupe łn ie  odcię ta  
od m orza , leży  ca ła  na  wyżynie , u tw orzonej przez  
rozga łęz ien ie  się i obniżenie K ordy l ie rów  i m a  
k l im at  stosunkowo ch ło d n y  i wilgotny. L u d n o lć  
t ig o  k r a ju  s k ła d a  się w ogromnej większości 
z tuby lców , In d jan ,  podczas  g d y  l iczba  H  szpa­
nów czyste j k rw i i m etysów  wTynosi z r l e d w u  kil 
kanaśc ie  tysięcy.  J,-żeli w iaaom ość o solidarnem  
powstaniu io d j a n  się spraw dzi,  w ta k im  raz ie  
ba rd z o  b y ć  może, że E u ro p e jc z y c y  b ę d ą  zupe łn ie  
w yparc i  z Boliwji. a  o baw a  ta  p rze b i ja  się już 
w o d erw ie  j e n e r a ł a  G bnza leza ,  k tó ry  wzyw* B ’a- 
zylję, A r g m t y n ę  i ' e ru  na  pomoc w imię so l1 
d a r n y e h  in teresów  h iszpańsk ich  kolonistów.

S t. Petersb. W icdom. p rzypom ina  że w r e k u  
1890, p o d p u łk o w n ik  J  o ł  s z y  n podniósł p ie r ­
w szy  m yśl u r^ ą d se n ia  oblwków sz tucznych ,  a  tc 
d l i  z i .żegnania  z łv ch  n a  tępstw , ja k ie  d la  w ejsk ,  
w y s tę p u ją c y c h  do w alki ,  sp row adza  p roch  b e z ­
d y m n y .  Z d a n ie m  p o d p u łk o w n ik a  J o ls z y n a  — 
cz y ta m y  dalej — w ra z  z a ta k u ją c ą  p iechoią  i 
a r ty le r ją  m og łyby  posuw ać się lekk ie  wozy, z a ­
przężona ta k  samo, j a k  a r t i l e r j a  k o n n a  i nap e ł  
nione nabojam i z p rochu , gotowemi do w y b u c h a ,  
a  to d i s  w yw ołan ia  obłoków  z dym u. N abo je  
ta k .a  m o g ły b y  b y ć  p rzew ożone n a  kon iach  j u ­
c z n y c h  i ro z rzu c an e  n a  polu b i tw y  tam, gdz ie  
tego zajdzie  p o t r z e b a ;  a  w reszc ie  ro z rzn e an ia  ta ­
k ic h  nabojów  m o ż n ab y  d o k o n y w ać  za  pomocą 
t. zw. s ta rsz tuc ików  rak ie tow ych ,  albo w pew nych 
w y p a d k a c h  p rzez  w y d e le g o w an y c h  w ty m  celu 
kaw alerzys tów . P o d p u łk o w n ik  Jo ls zy n  widzi w 
o b ło k a ch  sz tucznych  nie ty lko  sposób zm nie jsze­
n ia  etr.it p rzy  a tak a ch  ale i spo3Ób do nad a n ia  
ch a ra k te ru  n iespodzianki d la  w roga  ró żn y m  a t a ­
kom i w o jskow ym  dem onstrac jom . W ojsko  może 
n aw e t  nie być  w cale poza g tu b ą  zas łoną  dym o, 
wyw ołanego  p rzez  w y b u c h a ją c e  nabo je  prochowe, 
tym czasem  n ieprzy jac ie l,  w prow adzony  w  b łąd ,  
sk ie ru je  a t a k  w tę s ' r m ą ,  p o d e ra s  g d y  a t a k  isto­
tn y  bę lz i i  m ógł być d o k o n a n y m  tam gdzie  me 
p rzy jac ie l  n ‘e będzie go się spodz iew ał wcale. 
W ó w e za 3 też legnie pod nac isk iem  bagne tów  i 
p a h s z y .  M yśl sw ą p u łk o w n ik  J o ls z y n  pop ie ra  
fzktam i, e s e r p a m m i  z historji w o jen  w jej kie 11 i 
m anew rów  wojsk, ja k o  to Ramo Rjera w r. 1810, 
G rochów  —  w r 1830 i M i i c h o u b e r g — w 18 S8 
roku . F a k t y  te św iadczą  o ogrom ue | s le pomo­
cniczej d y m u  w a ta k a c h  niespo z ianych.

Rada państwa
Telegram/ „Dziennika Polskiego".

VI iedeń 6 . m a ja .  D e b a ta  w 9praw ie  SchbD- 
bo rn a  m ia ła  b y ć  ukończoną  j a k  na j ry c h le j .  
Ty m ozasem  minister  ten  w m owie swojej zaw iód ł 
nadz ie je  N iem ców, k tó rz y  oczekiwali,  że on z* 
zn a cz y  z cs ły rn  nac isk iem  iż pójdzie  dalej tą 
d rogą,  j a k ą  szed ł k re u ją c  s ą i  w  W eckelsdorfie  
T y m c zasem  ScLonborn  nie tlał tak iego  ośw ia d cz e ­
nia, sp raw ę  tę t r a k tn ją c  j a k o  k o n k r e m e  zdarzen ie ,  
le tąż a ż eb y  go za to u k a ra ć ,  postanow iła  lewica 
nic dyskusj i ,  k tóra się uksz ta ł to w a ła
w n a ^ ^ ^ R c y  sp«,sób Po B ianch in im  z a b r a ł  
głos M sssa ry k .  W  spoEÓb es t ry  k r y ty k o w a ł  
S cbonborna ,  a nas tępn ie  t a k  m ó w i! : „W  czasie 
mowy m inistra  sprawiedliwości hr.  T aa if s  m ia ł 
oczy zam kn ię te .  P o d o b a ło  n i s>ę to, ja k o  foto 
g rafia  ślepej spraw ied liw ośc i i s p i ą e e g o ^ n a r l a  
m e n tu .  W sza k  o b rońca  S honborna ,  P l e t J ^ sam  
p rzy z n a ł ,  że se jm  n a  co innego  zezwolił, a  nie 
n a  to, co się stało, a  p rzecież  p. m in is te r  ca łą  
sw ą obronę  op ie ra  n a  w rz ek o m em  zezwoleniu 
se jm u!  P rz e z  m e ch a m cz o e  cduzie leu ie  o k rę g u  
sądowego, n ie  u tw :e rdz i się poł ój w ew n ę trz n y  
obu  narodow ości C h a ra k te ry z u je  to po litykę hr. 
Taaffego, że może ona  m ieć znaczen ie  z d z :ś n a  
ju tro  — ale już po  tygodn iu  s taje się n iem o­
żliwą, s. cóż dopiero po la tac h  12! Po  M a ssa ry k u  
uchw alono z s m k n ię  le cLbaty .

P lene r ,  jako j e n e ra ln y  m ów ca z a ,  u s k a rż a  
się n a  to, że S ih o e n b o r n  n .e  d o sy ć  w y ra ź n ie  i 
stanowczo m ó * i ł  o p r z y s z ł o ś c i .  Pom im o to, 
je g o  s tronnic tw o pó jdz ie  z rz ą d e m  ty m  razem .

G w a ł to w n ą  b y ł a  m ow a H ero lda ,  k tó ry  P o la ­
kom  w y r m c a ł ,  że n ie idą  z C zecham i w  obron ie  
p raw  narodow ych .  N a  g a le r jac h  s tudenci  cz escy  
p rze ryw al i  m ów cy  g w a łto w n e m i o k fa lk a m ' , ,  t a k ,  
że prez .  S m o l k a  r o z k a z a ł  op różnić  galer je .  
W  g łosowaniu  uchw alono  p r z e j ś c i e  d o  p o- 
r z j ą d k u  d t i e n n e g o  283 głotauii p rze c iw  41 
gł. N ąjb l iż  s oe posiedzenie  iz b y  dziś.

Wiedeń 6 maja (Z  izby posłów .) N a  dzi 
ięjszem posiedzeniu  p o i ta  vii p. B e  e r  imieniem 
komisji budże tow ej w r io c e k  o p rzy jęc ie  wniesio­
nego  p rze z  p. P in iósk iego  p ro jek tu  us taw y ,  co 
do systeuiizow ania  o k ręgow ych  inspektorów  szkol­
ny ch  w Galicji

P .  F u s s  żywi obaw y , że u s ta w a  ta  będz ie  
m bila  p ew n e  znuczecie  i d la  in nych  k rajów , 
p rze to  n a leż a ło b y  r  czej w y d a ć  ogólno państwo 
w ą  ust iwę

P. B a r  w i fi 3 k i  p rzam .tw ia  za p rzy ję c ie m  
w niosku  p P in iósk iego  i p ra g n ie , a b y  posady 
inspek to rów  cbs  ozon o lu d /m i  w y k sz ta łc o n y !  
choc iażby  nie n a h ż e l i  do zaw odu  pedagogów, 
ale ż e b y  by li  wolni od po litycznego  i c a  odowe- 
<;o szowinismu.

W  k c ń . u  żą d a  m o w c i ,  a b y  p rz y  obsadza- 
n  u ty c h  posad uw zg lędn iane  sprawiedliw ie n a ­
rodowość ru ską .

P .  Z a l l i n g e r  ośw iadcza  w imieniu k a to ­
licko ko n se rw aty w n e j  g rn p y ,  że ponieważ g ru p a  
t a  j e s t  p rzec iw ną  zasadn iczo  m ieszan ia  się pan  
atwa w tzeczy  szkolne,  prze to  w s tr z y m a  się od 
g lo sow ania  n a d  p ro jek to w a n ą  p rae*  posła  Pinin- 
okiego us t a wą  o in sp e k to rac h  sz k o ln y c h .

N a  u w ag ę  zos lugu ie  t a k i e  m ow a M a s a -  
r y k  a, k tó r y  s ta n ą ł  w obroni*  ga l icy jsk ie]  auto- 
ccm ji  p rzec iw  K o łu  polskiem u i G au tschow j.

P os iedzen ie  t rw a  dalej.

Telegram y .Dziennika Polskiego/
Wleaefi 6 . m a j s . P rz ed ło ż en ia  w sp raw ie  r e ­

gu lacji  w a lu ty  s ą  aż ko m p le tn ie  w y k o ń c z o n e  i 
p rz e z  r a d ę  m in is te r ia ln ą  ap ro b o w a n e ,  w n a jb l iż ­
szym  zaś ty g o d n ia  zos taną do r a d y  p a ń s tw a  wnio 
sione.

Berlin 6 . m a ja .  G erm ania  donosi,  że c a l i  
a rm ja  rosy jska  na  g ra n ic y  A ustr j i  i P ru s  uzbro- 
)Oun już je s t  w  nowe k a ra b in y  repe tjerow o.

Luksemburg 6 . m t j a  P o l ic ja  tu te jsza  uv. .ę- 
z i ła  2 anarch is tów  belg  jakich o k tó ry c h  p r z y ­
b y c iu  pow iadom iona zos ta ła  z Metz.

Bbi lin 6 . m a ja  B a t. Z tg . dow iadu je  się, iż 
rzą d  a n g ie ls l i  chce p o p r z e ć  w S tam bu ło  żą­
dan ie  B u łgar i i  o u k a r a n ie  m o id e rcó w  W a l ­
ko  wicza i l iczy w tej m ie rze  n a  pomoc W ło c b  i 
A u s H i .

F ra n k f. Z ig . donosi, że a rc .  A l b r e c h t  
w imieniu ce sa rz a  u d a  się w k ró tce  do B e lg rad u ,  
a to ce lem  rew iz y ty  k ró la  A le k s a n d ra ,  k tó ry  
m inionego ro k u  b y ł  we W .c d n ia .

W e d łu g  K oeln. Z ig . a re sz tow ano  w G iu r  
gevo Rosjan ina ,  k tó ry  m ia ł  p rz y  sobie o b c ią ż a ­
j ą c e  go listy w b u łg a rsk im  języku

Par^Ż 0. m aja .  W s p ó ło sk a rż o n y  R »va  
chola, ana rch is ta  S i m o n ,  został wczora j za 
pospolitą k ra d z ie ż  n a  o la t  w ięz ien ia  s k a z a n y  — 
S tan  zd row ia  r e s ta u ra to ra  V e r y ’go j e s t  zupe łn ie  
beznadz ie jny .

Rzym 6 . maja. N a  w czora jszem  posiedzeniu  
izby  obradow ano  n ad  onegda jszem i d ek la rac jam i  
rządu . G r  i m a i  d i  wnosił p rz y ją ć  takow e do po ­
tw ie rdza jące j  w iadomości P o n iew aż  j e d n a k  po ­
r z ą d e k  dzienny  w ty m  sensie został J 93 głosami 
przeciw  18a o d r z u c o n y ,  więc ca ły  g ab ine t  
w ręczy  dziś królowi tek: swoje.

W i e d e ń  G maja. Starszy inspektor b kolei K roli 
Lujwika, S e n  r e d  e r ,  otrzymał przy sposobności pr-ejseia 
w stan spoczynku, tytuł radcy rządowegj.

W i e d e ń  0 maj*. Kredyty 320.— ; laenderbanki 
208-10; sztaebmy 2s4 '75 ; alpin, ó i ‘3 0 ; lenta majowa 
95-37; węg. złota 109 39,

Wiedeń G. m eja .  Neues W iener la g b la tt  
douo ii, żc terni dn iam i podłożył k toś  n ie b ez ­
p ieczną  o a t e r j ę  w y b u ch o w ą  n a  sz y n a c h  tram  
w a iu  w  W iedniu, je d n a k ż e  zdo łano  jeszcze 
p rze d  nade jśc iem  w agonu  u su n ą ć  ter. p r z e d ­
miot z szyn. S k u tk ie m  tego  w y p a d k u  w y d a ł  
minister  he.udlu r e s k r y p t  do w szystkie h dy- 
re k c y j  ko le jow ych , w  k tó ry m  wzj’wa je, aby  
zdwojono nadzó r  ua  d w o rc ac h  ko le jow ych  i nu 
ca łe j  iiąji.

Rzym 0 m aja .  N a  radz ie  m in is trów  postano  
wloao, a b y  cały g ab ine t  ped a ł  się do dym is |i .  
P o d an ie  to w rę c z y ł  dziś Rudini królowi.

Rzvm 6 . m a ja .  P rzesilen ie  gab inetow e, k tó re  
tu  w ybuch ło ,  będzie  t rw ało  b a rd z o  d ługo  i na  
d e r  t ru d n em  będz ie  do rozw iązania .  D ziennik i  
tw ie rdzą ,  iż ia k ik o lw ie k b y  p o w s ta ł  p. binet. b ę ­
dzie m usia ł  rozw iązać  _zbę i rozp isać  nowe 
w ybory .

Rzym G. m aja .  Z  pow oda  w czora jszego  o- 
św iadcccn ia  R ud in i 'ego  postawiono w par lam enc ie  
aż je d e n a śc ie  o d r ę b r y c h  w nieskow, r o z m a i t e  mo 
ty w u ją e y c b  p rze jś i io  do p o r z ą d k u  dzienuego.

P rz y ję ty  przoz r z ą d  w niosek  G r im a ld i ’ego, 
ośw iadcza jący  w pros t  i boz p o d a - ia  m otywów, że 
izba p rŁyjm aje  ośw iadczenie  rz ą d o w e  i przechodzi 
do p o rządku  d z :eanego  odrzucono  w im ionnem  
głosow aniu  193 głosami przeciw  185. O śm iu  po­
słów w strzym ało  się od g łosow ania.

Rudin i ośw iadczył,  iż zasiągnie  u  k r ó l i  in 
form acyj,  co g ab in e t  m a  dt-lej zrobić.

Rzym G. m a js .  W ed ług  w iaaom  iści, o t rzy m a­
n y ch  z Monte Cerl> z a rząd  z a k ła d u  o t rz y m u !e 
maóstwo listów z pogró  katni M mo to dochouy  
b a n k u  g ry ,  są  w ty m  s iz o a ie  o d w a  miljony 
frankĆw  większe, niż w ro k u  m inionym

Hamburg 0- utaja. W e d le  Hamb. Corr. za-e- 
siono ju ż  z a k a z  Wy.a ozu ow sa d la  portów w Re-
w&'n, L ib a w ie  i R ydze!

W i e d e ń  6. maja. Zmowa Moźfficów ni< ustaje.
I ł a d n - P e a z k  6. maja, A d ao .a t 'G r  u l i c h ,  zdefrau- 

dowaaszy 250-00!) zł., umknął. '
V im v j J o r k  e. maja. Obiegs tu p o g W ta ,'j i^ o e ią g  

pospieszny dipący z San Francisk.i do Nowego -Jorku pfze- 
■eflżajac przez rzekę Missuri, wpadł wraz z mostem iv’-. 
-zeką. Siidm osób miało p o n ie ść  śmierć na miejsiu, piętua- 
śo e zaś jest ciężko rannych.

L w ó w ,  a  I z b y  a a M l G w e j

z dnia 6 M a ja  1892 r.

A h f j S  BA 9 Bt.HKfetę.
Koj-sJ gklic. £ftrolt Ludwik* po #00 el m. k. 
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R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H -
w alny od dal. 1. Maja według aegaia lwów iLleg=.

b e  L w o w a r n y e r o d i ą i
Z. K rakc-wa
Z ilu sz y u y -K ry . icy  vi% T m  nów 
Z Jodw otoczy.sk 1 B .oduw  (oa 

d«  orxec głowi y)
Z Podwołoc?.ysk i B rodów  (na 

d w o rz e c  Podzam cze
Z S u cza ^   .......................................
Z K im po .ungu  .
Z K adow   .......................................
Z H liboki . , *
Z N ow oaielicy .
Z 'lo b o a y  ru n g  rs^ ie j 
Z H usie ty  n a  v i i  Halicz 
Z N owego S ącsa ^ h y ro w -, 

S tan isław o w a i S try ja  .
Z S uchy  N owego ► ącra^Chy- 

ro w a , S tsn isław ow ti i S try j*  
Z Chy o ^ a ,  S ta u i? ła w o ^ a  i 

Stry ja  .
Z P e sz tu  M isko lcz s,M unkacza , 

J^awo znego  i S try ja  
Z  S okala  i Bełz.-a

„ i R aw y  ru sk ie j .

Zc Lwowa o d e b o d k ą t

5 z—

6-01

1 0  0 9  
l O  0 9  
1 0  0 9  
1 0  0 9

1 0  0 9  
1 0  0 9

2*50 o i
0 01

O 46

"cw OUi «-
9  3 2

2-571 9 40 7*21

— iDli
7-50 
7-5G

6*55 1 --
1-42 | 7  0 6

1 0 - 4 1  3-0

7-5G —
1 42 
1-42

9*ig ;
_  I

i
9-16
—

5 -2 C  11*01

2*58 —

310
C-3G
6*36
63G
G*36
G3G
6-36
G'3G

9 1 1 0 * 2 6

n °  K ab ow a
Do M uszyny-K rynicyyiii Tarnów 
Do T odw ol )cxvsk i l  rodów 

(z dw orca  R ów nego*
Do Portw ołoczy ?k i Brodów 

z (Ho zam cza)
Do S ucaaw y
D o H u s i j  y u a  v ia  H a  icz .
D o Słobody ru n g u  sk !ej .
Do N ow osie li y  .
Do H libok i . . . .
Do K adow icc 
D o K im po lungu  . 
i>o rstryiw sinTrow a. N o w 6 |0  

r ą c za  i S uchy  .
D o S t r y j a  i S ta n isa w o w a  
Do S try ja  Daw ocznego, 

skolt-za i P e sz tu  
n - Ht-łzca i ok 1 a 
D o ■' ok la  i R aw y  ru.sklej

IIW ARTA: G o d a to y , d ru k o w a n o  gru b o m l lic a b a m l, oamLoisaJą porę  
n o c n ą  « d godz 6 w leczó r do 5 59 rauo

C zas k o le jo w y  (£ ro d n io  e u r o p e jsk i)  r  ż a l  « ę od c z a  u  lw o w sk ie g o  
o 35 njinu*, t %. g d y  z e g a r  w e  L w  >wh w sk a z u je  g  dz. 12. w  po l -  
d n ie , z e g a r  k o le jo w y  w sk a z u je  g o d z . 11 25 p rzed  p o łu d n iem .
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— 7  3 6

F r z y j e o a a l l  d o  Ł i  w o -w a .
ania 6. maja 1892 r.

HOTEL FRANCUSKI L. hr Cigula i  Ispa a. D. 
P ai lo z Kamionki A. Drygilski z Berlina, I. Makomaski 
z Rosji, G. Bruckner z Tenmszwaru. A Miiller z Berlina. 
R. Baller z iednia

HOTEL IMPERIAL. M. Dattner. B. Boroński z Kra­
kowa. E. Franciszyn z Nowpg - Zagórza. S. Dobiecki z 
K irl Pol S. i W. Traezewski z C.e nuazowiec. A dr. Gol- 
denberg z Wiednia B Horodyski z Wasi kowio.

N A D E S Ł A N E

M. J O N A S Z
dom  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekła i noaety

po najdokładniejszym kuni* dziennym.
ZUcenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bei doliczenie 

rowizji. '  1018 1—?
„ G ł ó w n a  r a p r e z n u l a c j a  d l a  G a l l e l l  

n f j w i ę k s z e g o  I n a ] b « i { a t a i r g o  w  ś w t e c t e  
T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  h a  ż y c i e  „ T l i «  
H u t u a l . ”  — R o k  z a ł a ś e u i a  1 * 1 2 “ .

Adwokat d i .  B t a a l s ł - a w  S i c h a t ^ e l  w Brzeźn 
na;h poszukuje rutynowanego konoyp enta. 1457 i —5

Lr. A agust Łoziński
adwokat krajow y mieszka ul ca P ańska i. ;i. 

A d w o k a t

dr* E . Maramorosz
w Ko,omy! patrzebuje rutynowanego koucypieuti z 3 —4- 

lelnią praktyią.

W ogrodiie „K i so l k i n a d  s t a w]e m“ w każdą sob.tę 
i nicd-ielę

Koriccri muzyki wojskowej.
Foe.ątek o godz 4. Wstęp 10 centów.

M a rja  Sterbowa.

T E A T R  H R . F K A R B K a  

O z  i i

P i-zed staw ieu ie  s k ła d a n e .  

R o z p o c z n i e ;

TANCERKA
(autazja sce .icznp w 1 kc e, podług diam atu Cossy 

Kazimierz i KaszeT-skicgo.

O S O B Y :
Lnc us D omitins, bogaty pat ycjusz, 

zwolecnifc fztek wyzwolonycli 
Antea, je g o  domownica .
E ,1 ga, tani-erka 
( 1 . . i ui  R-ii r, uc-zony )
Vmi us, pre orjai, n )
M a _ e a r  i> s , pasożyt )
Niewolnik

Knikf-Zaw.idzki 
. W Ptępniewi a 
. A. Bogusławska 

. , Szobert
pr.ZT^ac. Kliszewski

Luciusa łV ld n s n
Nowak iwski

. Trapszo 
. P ra  ;nó *na 
. W ale isk i 
. Pankiewiozór.ns
. ZboiiLki 
'.-*N iwicki 
. U^rierich

Jfifwolnice i n iw oluL y. R ,eez d ieje się w R-.yure 
roku 66 ery chrzesoijańsk ej.

N a s t ą p i :

P U P I L  P U P I L I
komedja w ’. ak ie oryg. n ipis. przez A AbraLitnowieza

0  S O  B Y  •
Fr..naiszek 
Elżb eta .
Nareyz 
Eufrozyna .
Jb n sp e r, opiekun F rańoiszka 

lokaj .
Zoeie^-Rokojónka '

Rzecz dzie jf n ij za inszych ozaiów w wielkiem mieście. 
. Z a k o ń c z y :

Rycerskość wieśn: acza
(Cavalle ria  ru s t ie s n a )

opera w 1. At-ie według dram atu G. Yergi, s*oj 
gioni-Tozetti i M saagcFego,-tuzyka Piotra Mascaj

O S O B Y :
Sar.uza . . . A. Busi
Lola . . Radwan.
Turidu . . . Wa-mu'1
Alfio . . . L om insil
Lucja . . KasprowJ
W ieśuiasy, wieśniaczki — Rzecz d ieie się 
N o w a  w ystaw a. N ow e d e k o r a c je .— Chó 

s tra  wzmocnione.

J a  ro w t e a ‘rze letn m po raz p ierw szj 
sezonie o g dz. pół do 4-t- j : „Klub k t \  

kom edja w 3. ak tach  M. BUu- ki ed  
Trzec-i gościnny występ panny  Jadw ij  

artystki tea trów  war.-z&ws' ic

W  tea .rze  hr .  S s a r o k a  wieczór o „ o H. ,  
„Ptasznik z Tyrolu", opere tka  w 3. a l r  

i H elda  z muzyką Z llera.

JH M N W  W. ii i«i tz& Promesą m los premowyieg ersti retu 1870 U 4 Zł. 75 Cl
( ołówki po 2 zł. 75 1 1.) 

w kantorze wymiany U I T Z  i  S T O F F . M r ,



D Z IE N N IK  P O L S K I  i  dnia  7. Maja 1892 r.

M aggiego  „przyprawa zupowa" c zy n i w r  V  T  za d z iw ia ją co  1463 a 1- 2

W S Z E L K I E  l i  0  S  0  Ł  Y  D O B R E M U
w  fias iec ikhvh_«d  45 centów. H O R S  CONCOUBS n a  wyatawie światowej w P a r y iu  1889 (członek J u ry )  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  k o r z e n i  i d e l i k a t e s ó w .

D robne og łoszen ia .
Doni es i eni a  r o z m a i t e

pc l ’/ a centa od wyrazu.

y a rz a d  Zakładu 'eezniczego „Marjówka" 
"  poszukuje b a r d z o  z d o l n e j  k u ­
c h a r k i .  Zgłoszenia ul. Brajerowskal2,
I I  piętro, drzwi nr. 10.

Ko a z n l e  m e a k l e  po u . 1-75, % i  2*50, 
k a l e s o n y ,  k o ł n i e r z e ,  m i n -  

s z e t y ,  c h n i i  j c i i d  ,  s k a r p e t k i
najtaniej u F u w la  L a n g n e r a ,  Lwów, 
Halicka 16

JAN SCHUMANN poleca S ifc a w k
w i ę k s z e  i m n i e j s z e .  369

' e n i r a l n o  B i ó r o  H p r a w n n h ó w
/  dla ' rowincji. Lwów, Kopernika 11

R e s t a u r a t o r a  p o s z u k u j e  za
rzad Ztkładu kąpielowego w Pu-

stomytaeh.

"Drży urzędzie pocztowym w Łańcucie, 
sa do udzielenia Ekspedytorom dwie 

posady, jedna  zaraz, a druga ed czerwca.

potrze^  7 jest p i s a r z  d o  g o s p o -
* d a  c it w i*. Adres : F u n d a l e w i c z
Suchiataw. 3 5 9

Wiktor Zacch i, pracownia rzeźbiar­
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby
architektoniczne.

Gdy mi potrzeba inserować w dzienni 
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Bióra Ogłoszeń. Lwów, Kopernika

F o l w a r k  składający się z 450 m. za­
raz do sprzed zia. Szieja kolei 4 

kilm. — Bliższa wiadomość J. K., Garn* 
carska 1. 8., II. p. od g. 4 —5 popoładniu.

Litograf młody, obznajomiooy w piśmie 
i małych rysunkach, poszuka,, posa­

d y .  — Zgłoszenia: „Litograf". Poste re­
stante Pardubice, Czec-hy. 364

U l y s l n l o u y  p o d o f i c e r  c. k. źan-
V" darmerji, żonaty, z chlubneichlubnemi świa- 

dectwami, poszukuje poiady przy le iie  
lub przy gospodarce jako pisarz lab ma­
gazynier. Łaskawe zgłoszenia adresować 
proszę poste restante K. B. Brody.

D o b o c z n c g o  z a j ę c i a  poszukuje 
* młody, inteligentny złonisk za 
skromnem wynagrodzeniem. Przedewszy- 
stkiem ofiarowuje swe usługi jako wy­
kwintny stylista. La.Kawe oferty przyj­
muje Administracja „Dziennika “

l / o o l e i a  w sile wieku, inteligientna  
IN  poszukuje posady juko wychowaw 
czyni małych dzieci u wdowca. Może zię 
przy tem zajaó ca.ym zarządem domo­
wym z wszi izą praktyką. Zgłoszenia pod 
literą: G. B poste restante Tarnów.

Ro l n i k  w sile wieku, posiada chlubne 
źwiadeetwa z lat 21 z tut. i z P o ­

znańskiego, energiozny i pilny, poszukuje 
za umiarkowanem wynagrodzeniem poza- 
dy. Adres: Rolnik 2.468 poste restante 
Czerniowce.

Os o b a  inteligentna, jtarsza, poszukuje 
umieszczenia do zarządu domem i do 

dzieci w miejscu albo wyjedzie zaraz. 
Stanowisko osób obo.iętne. Wiadomość 
u p. portjera w Hotelu Europejik.m we 
Lwowie.

/Gospodarz rutynowany, w średnim wie- 
V l ku, który gospodarował wzorowych 
gospodarstwach w górach, jaka też i w 
równinach, mogący się wykać chlubnemi 
świadectwami — poszukuje posady za­
rządcy i gospodarza od 1. lipca b. r. — 
Łaskawe zgłoszenia pod adresą: A. Ja­
strzębski, Ustrzyki dolne. 366

Mieszkania i sklepy
po 1  cencie od wyraża.

6 . 4  p o k o j e  j c t .  P o k o J e  k u -
_  ,    w u l e r s k i e .  N t ą j n l ę  wrnaj

mnje Zarząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, w godzinach 9.— 12. i 3.—5.

h o r ^ i u r i n a  12, Na pierwizem  
— piętrze, 4 pokoje, przedpokój i ku­
chnia do nfnajęcia 356

7 pokoi, przedp'hój, kuchnia z 3 woho- 
dami w realności Sykituska 38, II. 

piątro, zaraz do najęcia. 371

Korespondencja prywatna.
Jeżeli miałeś zamiar sprawić mnie 

nową boleśs, to na cóż byłe iskrę roz­
dmuchiwać? ezy sądzisz, ie  jestem bez 
czueia i serca?

I

tfry , Kuferki i p e ,  M y  i  t n s l n i c a  i  k
i w sze lk ie  inne przybory do podróży

1312 a otrzymali w niebywałym wyborze

S. Gabriel & J Chlebów nik
m e L w o w ie , p la c  H a lic k i U 3.

■ i  A M  W ]
codzieu świeżo pa loną  ro z s y ła w ó c io  
kilowych w orkach  op ła tn ie  za zall- 
ezkij, 7 zł. 50 et. parow a pa larn ia  

kawy 1406 1—2 
S. BAUER w Pradze, Karlin .

N a rzą d  dóbr JMf. Augusta h r Ozie- 
™  duszyckiego w Jasionow ie  poczta

Wz f ó w poszukuje:

1. kucharza zdolnego, bezżenne- 
go. lub z żoną, praczką ru tynow aną;

2 w o ź n i c ę  bez te n n eg o ,  um ie jące­
go powozić czwórką.

T s /I a  n a  s p r z e d a ż

parę silnych starszych koni
karee ianych , 17 miary, kasztanów.

Wskazówki dobrego tono
niezbędny per&duib 

d l a  k a ż d e j  m ł o d e ]  p a n i e n k i
obejmuje :

W sk :ówki co do własnej osoby. 
Obowiązki względem towarzystwa.

irpri-cjmości w rozmowie.
Towi /.yskie ;abąwy.
Uro-.-zr.U.-.* okresy życia.'"
O ■; "-ewnem zachowan’u się względem 

r-'. ma:tych osób.
Sposłb pi? m ia  listów.
Jak  się sta ó m iłą w towarzystwie i w demu.

Ci n a  6 0  ct.
Po przcsłuHŻu przekazem pocztowym  

:iw, uskutecznia się prze-

Do wydzierżawienia zaraz
O G R Ó D

’/ ,  murgowy
przy u licy  Janow sk iej  I. 60

B liżs i: wiadomość ul. Kościuszki 20, 
II. piątro. 1476 1— •

W szech  nauk lekarskich

Dr!oici
członek Towarzystwa odonto’ogicznego 
w Berlinie, powróciwszy po odbycia spe­
cjalnych studjów dentystycznych z Ber­

lina, zamieszkał 1476 1—3
w  R z e s z o w i e .

Udzielając specjalnie rad lekarskich 
w  c h o r o b a c h  J a m y  u s t n e j  1 z ę ­
b ó w ,  wykonuje wszelkie w zakres ten 
wenodzą- e operacje, tak co do osuwania, 
plombowania (zlotem, amalgamem i t. p.), 
jak i zastępczego wprawiania z ę b ó w  
s z t u r z u / c b  n a  k a n c z n k n ,  z ł o ­
c i e  1 I n n y c h  m e t a l a c h .

W szystkie operacje dentystyczne na 
żądanie bezboleśnie przy znieczuleniu 
kokainą lub gazem rozweselają:ym.

Jedynie Restauracja

nar. W. MANIECKIEG0
lica Kopernika 1. 7.

ny zelaza
, doktora nauk ic.sly«a. 
jedyny  który ta  wiara

) pii
est nader ikuU cznym  

ki wistołci, boleictom  
daczce, białym  upta- 
u lam oiei wuMifemay 
twry do ( traw ienia ,  
> jbot zalecany prses 
. to m ,  d iiewczętom , 
w ątłym  i delikatnym

ryżu, S, nllea Tlrlenne 
wnyeh aptekach.

aptekach pp. Mikola- 
Ruckera, Sklepiń- 

518

ra
i_? w e  L w ow io 1003
o<l r o b a  1 8 5 3  I s t n i e j ą c a  jp oiiada 
własny skład n a j l e p s z e g o  JE*!' 
O K O O I M B K I łG Ó  z  b r o w a r u

IW A

J a n a  G ó t z a  w  O k o c i m i e ,  które
iw ą dobrocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, jako też P I W A  L W O W ­
S K I E G O  z  b r o w a r u  J .  L i l i e n -
f e l d a  i  B p . w e  L w o w i e .  Na,prze­
dni oj i  ze p i w o  o k o c i m s k i e  k o -  
s z t n j e  b i o r ą c  d o  d o m a  3 4  c t . ,  
zaś l w o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
1 5  c t .  z a  l i t r .  Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają wykazać zię moim 
U le tem na dowód, ie  piwo z mej reatau- 
racji pochodzi. Aa hnia zdrowa, emaoina 
1 tania. Wybór potraw wielki. G o d a ie n -  
n l e  w y b o r n e  f l a i s k i  i  inne gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe. U słu­
ga skrzętna i rzetelna. W izelkie zgło- 
izenia na ubiady w aaonameneie irzyj- 
mnję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Pnhlioznośei 

kreślę się uniżonym słngą

M u ła  Toepler,
właściciel reitauracji pod 1. 12, 

przy uliey Trybnnalaklej we Lwowla.

1/

Cukiernia Antoniego Tesarza w Czernio- 
wcaeh, poleca sorbet najlepszy w prze- 
szło 20 gatunkach, jt.ko: Ananasowy, Ka­
wowy, Malinowy, Poziomkowy, Orzechowy 
i  w. i.: 1 kilo 1 zł. 20 ct., kilo 6) ct

Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 1444 1— 17

Sztuczne zęby i szczęki
w edług nąjnowszego 
system u am ery k ań ­

s k i e g o ,  w  kauczuku, 
_ _ _ _ _  złocie i celluloidzie, 

jako  też wsze lkie  repe rac je  zębów, 
trwale i tanio  także na  raty, w ykonuje

atelier dentystyczno-techniczne
B .  B E R G E R A

toe Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 
w domu Wgo P. Stromengera.

A P T E K A
wraz z dom em  m urow anym  i b u ­
dynkam i gospoda rc /em i je s t  zaraz 
z wolnei ręki za gotówkę do naby ­
cia w Chyrowie. W sze lk ie  pośredn i­
ctwo wyklucza się. Bliższa wiado- 
1442 mość u w łaśc ic ie la .  1—1

Wdowiec
dzietny w sile wieku, pragnący wstąpić 
w powtórne związki m>łżeńskie, poszu­
kuje w iym celu: Pannv, lub wdowy bez­
dzietnej, wieku od 26 do 33 lar, z do­
brej faiuilji, przystojnej, wykształconej, z 
posagiem w gotówce cd 12 tysięcy zł. 
prócz przyzwoitej wyprawy. Chętne i od­
powiadające powyższym- warunkom, raczą 
porozumieć się początkowo listownie pod 
„T. K. 2 poite-reitantb Kraków" — poźą- 
danem byłoby dołączenie fotografji. — 
Pośrednictwo osób trzecich n;e jest wy 
kluczone. 1441 i —2

P A S Y  db m a szyn
w szystk ie  ar tyk u ły  g o sp o ­

darskie, rolnicze, brow arni­
cze, gurzelaiant i przem ysłow e
1411 e poleca i dostarcza 1—?

Albin Krajewski
f l l e d e f i ,  I .  G l s e l a s t r a s s e  N r .  1 .
Cennik ilustrowany g r a tis  i  fr a n c o .

Ś W I E Ż E

WODY MINERALNE
ze zdrojowisk naturalnych

poleca

Karol Bałłaban
w e  Lwowie . 1452 1—5

Bządca dóbr
znający się jak najdokładniej na admini­

stracji, po.zakuje posady.
Zgłoszenia przyjmuje: i ł .  W . poste 

restante T r y ń c z a .  1412 1—2

Pewna znaczna niemiecki

Fabryka machin
p o s z u k u j e  z d o l n e g o

za stę p cę
któr? >b. t,.iiorn’o; > j-.J r. wt-Ui-mi. w ie l­
ki ui: za-łaaam i itp. Poźąd»ne naiJepsze 
rekomendacje. Łaskawe oferty pod N. U. 
972, do Haasen8teina I VogleraA. G. w Ko- 
709 lonji n. Renem. 1 —i

Dachówki falcowane.
Zakon trak tow aw szy  znaczną ilość 

dachów ek  falcow anych  yp Niepoło 
m icach na rok 1892 , oferuję takowe 
pp. odbioicou. pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami,, ,,88  1— 3

_ Posiadam również dicbówki francu­
skie, oraz dachówki, zwane „-Jiłówka", 
wyrabiane w fabryce t arowej obok Białej, 
i to wyłąsznie dL uiżej podpiaanej fir­
my, zakontraktowawszy tamse cały, i wy­
łączny wyrób owej fabryki na lat 6. Ji- 
łowka, wyrabiana z gliny jiłow ej, odzna­
cza lię  wakutak tłuatoś -i mateijału nil -

S I E  W  N I K I
najlepszych  s y s te m ó w ,  pługi i czteroskibow cc  
P racncra , k iera ty  czysto  angie lsk iego  odiiewu, 
cylindry, wagi na bydło, pompy do spirytusów ,  

mączkę kostną, pasy , o liw ę  i t. p.
polecają: 1 P 8  a 1 -  3S

J. W EU BERGER i Spółka

przemakalrością, trw iłi śeią, v?ieiką lek­
kością, tak daliece, ie  nawet bndynki 
stare, kryte gontem, moitą ócz zmiauy 
konatrukcji daehuwej tą dachówka być 
pokryte, i stawia mocny opó? prze- iw 
mrozom i śniegom, zaś zomięja techni­
czna uznała takowe jako najlepsze do­
tychczas wyrabiane w kraju.' Posiadam  
dachówki w ogniu terowane, oraz rodzaj 
dat-hówek, których zrycie wyiaa* o 10°/o 
taniej, ani*eli krycie słoni | ,  posiadam 
eegły okładzinowe Y erbleni ry Wyra­
biani również rurki drenowe do osnszania 
łąk. w rożnych rozmiarach, i rnacznych 
ilościach. Do przewozu na kolejach uzy 

łkałem znaczną redukcję kolejową

W ik to r  L u b lin e r ,
Kancelarja w Krakowie, ulica Uietla 53.

we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26.
Filja faLryki F .  W i c h t e r l e g o  w Prościejowle.

Referencje pierwszorzędne

Ces. król. uprzywil.

Fajwiijhzy skład ounfozdw
N e s s e l s d o r f s k ł e j  f a b r y k i

przedtem
A C H U S irA Ł A  i Spółki.
Polecamy nasze ekwipaźe, powozy lanaauskie, landolety, eoupć, capa, mylordo, 
f. jetony, dorożki zwyozajne i damskie, jako też wszystkie gospodarskie v ózki lub 
tarantasy w najlepszem wykończeniu z gwaraueją doskonałego wyrobu przy bardzo

przystępnyet cenach. 1239 1 — 6

E l. &  J .  S t r o m e n g e r
S k ł a d  p o w o i ó w ,  a i o d e i  i  u p r z ę ż y .

L w ó w , u lic a  K a r o la  L u d w ik a  lic zb a  5 .

Parkiety i posadzki deszcznłkowe

i <Ki
Oraz wszelkie  w y ro b y  sto larskie , jako  t o : Okna, drzwi,
W i n y ,  o pa3k i  (V e rk le id u n g e n )  listwy profilowane (k a rn esy ) ,  
listw y do podłóg, listewki na u b ra n ia  ogrjdow e, listwy 
do k - y e ia  dachów , dalej p rzy jm u je  do heblowania i rznię 
Cia deski na podłogi, ł&I/ i t  p robo ty  m aszynow e ,  ja k o -  
tez  K R ZES ŁA  OGRODOWE, Składane poleca p aro w a  fa b r y k a

BRACI W C Z E L A K  w e  Lw ow ie.
Z a k u p u je  wszelk ie  m a te r ja ły  tarte . 1—2

! J E D W A B  !
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w  noszeniu w  lecie i w  zimie jest B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i e n i c z n a

Z surowego czystego jedv,abiu
odznaczona chlubnemi świaJectwami pfll^Lekarzy tak w kraju, jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką ochronną

zaopatrzonego wyroou

R u d o lf a M a je ra  w B e rn .e
główny ikiad po ’ yższ> j bielizuy po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny

F .  S .  B A R D A S Z A
Uznaję, że bielizna trykotowa, wy­

robiona jrzez p. Rudolfa Maye _ 
w Bernie, a zbadana ehemicznie, jako 
czysto jedwabna, bez żadnych innych  
skladuikuw, jest najpewniejsza w no­
szeniu, dla osób wątłego zdrowia, jak 
również praktyczniejsza od wełnianej 
lub bawełnianej.

Lwów, dnia 19. Marca 1892.
D r. G ło w a c k i  m. p. 

Dyrektor kr. Szpitalu powszechnego 
we Lwowie.

Dla rekonwalescentów i w ogóle 
ludzi cierpiących uzzaję bieliznę hy- 
gieniczną czysto jedwabną, wyrobn 
fabrykanta Rudolfa Mayera w B ern ie; 
jako najzdrowszą i najpraktyczniejszą 
w noszeniu.

Lwów, 16. Marca 1892.
D r. J ó z e f  W eigel m. p.

Przeciw rsumatyzmowi jako hy- 
gieniczną bieliznę, nznaję czysto je­
dwabną, wyrabianą przez r Rpdolfa 
Mayera w Bernie, za najwłaściwszą 
w noszenia.

Lwów, dnia 16. Marca 1892.
D r. B a r ą c z  m. p.

D la cierpiących w ogólności po­
lecam ty. zo bieliznę by<neniczrą — 
czyito jedwabną z fabryki R uddfa  
Do Pana E d w a r d a  H e l w i g a ,

w e L w o w ie , v is -a -v is  k o śc io ła  k a te d ra ln e g o .
Mayera w Bernie, bo je it niezawo­
dnie najzdrowszą w noszeniu.

Lwów, w Marcu 1892.
D r. S z te m b a r th  m. P-

Bieliznę jedwabną t r y k o t o w ą  wy­
robu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
osobiście wypróbowaną — polecam 
jako rzeczywiście hygieniczną, a w 
utyciu praktyczniejszą od wełnianej i 
nidanej.

Lwów, dnia 16. Maraa 1892.
D r . K a r o l  G ross  m. p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny 
wyrobu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
nie znam innej, by tak korzystnie 
w lecie, jak i w zimie, jako hyg:eni- 
czna do' użycia się nadawała.

Kraków, dnia 28. Mar:a 1892.
D r. Ś liw ifisfc i m. p.

Bielizna wyrobu p. Rudolfa Myera 
w Bernie jaku czysto surowo jedwabna 
bez żadnych innych składników — 
jest najpewniejszą w noszeniu dla 
osób wątłego zdrowia, jak lównież 
praktyczniejsza od wełnianej, baweł­
nianej luo nieianej.

Kraków, 28. Marca 1892.
D r. T o r c ty ń s k i  m. p.

Sekundarjusz Szpitala w Krakowie.
we Lwowie. Wskutek polecenia Magistratu do L. 19.148 1892 i zbadałem przed- 

łożoai przez Pana dwie próby trikótu t edwabnego, — opatrzonego m irlą  „K. k. Oestr. u. ung. Privilegium. Hygienische 
Seiden Tritat-W aiehe Rndolf May > -  Seiden T n cot Waaren Fabrik in Briinn" — tak pod względem chemiczno jako- 
ćoiowym i mikroskopowym, a na podstawie otrzymanych wyników wydaję zgodnie z prawdą orzeczenie, ze sporządzone są 
takowe z czystego jedwabin, bez domitf*ek innych włókien. Besztki prób rzeczonego trikotu, zaopatrzone marką ochronną 

aóskim podpisem zachowuję w La bora to rj u m pod powyższą liczbą urzędową w celu możliwych dalszych porównywaći pańskim podpisem zachowuję w liaboraiorjum poa powyższą iiczoą urzędową w ibju uaiBnyuu pn/nujm au
i badań. Z miejskiego Laboratorjum chemicznego we Lvowie, 30. Marca 1892. D r. M i€ czy» la w  D u n in  W ąsow icz  m. p .

zaprzysiężony chemik miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa, )388 1—?

P U S T O M Y T Y .
Stacją ko le jow a  o 27 minul od Lw ow a na drodze do S try ja .  Zatfilad 
kąpieli wód sia iczanych  j żelazisto-borowinowych o raz  wodoleczi 
otw artym  zostaje 80. maja, — M ieszkania w parku umeblowlj 
z kuchn iam i i bez owych. Restauracja i kręgieln ia  — Połączęj 
telefoniczne z Lwowem. R oz k ła d  ja zd y  pociągów umożebnia m ieszkań­

com Lw owa używanie kąpieli.  W yjaśn ień  udz ie li

1475 1— 10
Zarząd 7akładu kąpielowego

w  P u s t o m y t a c h .

F A B R Y K A  M  4SZY K

T .  B K E D T A
(stacji

w Ottynji
między Stanisłiw owem  a Kołomyją) przy samym dweruu kolei

Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia 
mechaniczna, kotLrnia i kuźnia parowa.
D o s ta rc z a  wszelk ie  od lew y z że laza

i b ronzu .

Urządza gorzelnie, b rowary, raf iner je  
naŁy, młyny, tartaki,  cegie ln ie parow e, 

cukrownie, fabryki drożdży i t. p.

W yrab ia  wszelkie apara ty  z b lachy 
kotlarskiej , oraz kawałki fasonowe 

różnych  rozmiarów.

Farby  na knpelusze sł,mk>we nadające zarazem sztywność, po 15 i 25 ct 
Farby na m aterje jedwabce, wełniane i bawełniane we wszystkich kolo '

B r ic h , po 6 i 15 ct. i
Farby  obj ue  na podwójnie gotowanym pokoście we wszystkich k o lo ra d o 1 

n a jle isze  i najtańsze.
Farby do pod łóg  lakierowe i woskowe od -59 et.
Farby olejne artystyczne w tubkach

o Wielkiej doniosłości

g  wynalazefc!
Ł  Pew na ś m ie rć  
"  m o lo m !SB 
<

L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o

A  n ty m  olin ai ^
chroni suknie futra i meble od m l

lów i wszelkiego robactwa. a  4  
cena puszki 40 ceiilAw. 1 ™

Na prowincję wyseła się najmDiej] 
dwie puszki.

poleca Główny skład farb i materjałów aptecznych

farmaoii Leop. Lityńskiego Lm K ojrnih!

Z ces. król. ą p jf  aprzyw. fabryki

HEGENHŻRTA i m m i i i
we Freiwaldan |i

ces. król. dostawców dla austro węgierskiego dworu fu  I

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby |ri
po leca  na jtan ie j handel

J M A  B 1 D D L 1
we Lwowie. 1438 1 - ?

Ceny huntowne i pp. odsprzedającym, właścicielem hoteli, 
lestaurąto rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Piękne w zo ry dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 
K sięgi w zorów  d la  kraw ców  n ie fran k o w a n e .

" M aterjały na ubranfa. r
Peruvien i doskin dla wysokiego kleru, przepisowe m aterje na unifoimy c. h uizę- 
dników, oraz dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, llberyjne, suknr bilar­
dowe i > . stoliki do gry, Loden, także nie?)zem akalny na kurtki, materje do drania, 
pledy podróżne od 14—15 zł. — Kto chce mieć sukno wartościowe, prawdziwe, fig a la , 
czysto wełniane, a nie tanią szmatę, którą każiy  kramarz w podwórzu s p r^ ^ a je ,  

a która nie w aria nawet zaptaty krawca, niech się zwróci do firmy ;

JAN STIKAROFSKY w Bernie.
Nieustanny sk ład  sukna ra '/, m iljcna guldenów.  

N a jw ięk szego  sk ładu  fab rycznego  sukna  na kontynenij
P r 7 P Q t  cno>fl I Przestrzegam tedy P. T. Publiczuość szczególniej prztd 1 
X IZ iD o u   ̂UgCL . k.óra 3‘lO-mttrowe odcinki ofiarują. Oszustwo widoczne 
w jednako podanej długości. Odcinki te są krajane ze sztuk niemodnych, wj| 
z mody lub niemogących się sprzedać i ten wybiórek nie jest nawet wart 1 
ozęśoi kupna. — Rozsyłka tylko za zaliczką nad 10 zł. — franco. — Koresponl 

w językach : niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuski leja.

Główny s M
g towego

OBUWIA
po cenach 

umiarkowanych.

Lwów
M t m l i  1 1
K a lo s ze

rosyjskie.

j d f i w e * :  J ó i d f  L M k o w s i e k ł ,  O d p o n i e i i i a i a j  u  r o d a k o j f  A 4 Ł łn  K n p n l i  P a f l e i  i  f a b r y k i  e s e r U ń s k i o j .  Z  D r u k a r n i  „ D u e u n f t f t  P o l s k i e g o ,"  p o d  x n n « d e n i  F r » n c u s k »  K » i t o


